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Z PRAC XIII ZJAZDU LEKARZY I PRZY- 
RODNIKÓW, WILNO 1929. 


Dr. Stefan Brokowski, naczeloy 

lekarz szkół powszechnych m. Wilna. 

W sprawie organizacji opieki higjeniczno-lekar- 

skiej w szkołach powsżechnych, średnich i se- 
minarjach nauczycielskich. 


W niniejszym referacie nie mam zamiaru szkicować zakoń- 
czonego planu organizacyjnego opieki higjeniczno-lekarskiej 
w szkołach, choć dokładnie uświadamiam sobie jego potrzebę. 
W obecnej chwili pragnę zwrócić uwagę na te elementy pracy 
higjeniczno-lekarskiej, które, mojem zdaniem, winny być uświa- 
domione przez każdego lekarza szkolnego, jako istotnie nie- 
zbędne i które winny znaleźć dostateczny wyraz w działalności 
lekarskiej na terenie szkoły. 


Do wypowiedzenia uwag na ten temat skłaniają mnie dwa 
momenty: 1) Brak jednolitości zapatrywań na cel i wykonaw- 
stwo higjeny szkolnej zarówno wśród lekarzy, jak wychowaw- 
ców. 2) Fakt, że ogólna suma oddziaływania zdrowotnego na 
młode pokolenie w całokształcie wychowania jest znikomo ma- 
ła w stosunku do niskiej jego wartości zdrowotnej i tych wyma- 
gań jakie w zakresie odporności fizycznej i nerwowej nasze życie 
zbiorowe obywatelom stawia. | 


298 


Rozumiem, że doskonała organizacja. opieki lekarskiej nad 
szkołami od razu powstać nie może, ale uświadamiam sobie 
również, że obowiązkiem naszym jest dążyć do jej ulepszenia 
z roku na rok. W krótkich, może zbyt skondensowanych, wy- 
wodach, pragnę dać wyraz temu dążeniu. 


Za pierwsze podstawowe pytanie uważam: z czem mamy 
do czynienia w higjenie szkolnej. A więc przedmiot tego działu 
higjeny ogólnej. Przedmiotem higjeny ogólnej jest zdrowotność 
mas dziecięcych i młodzieży, odbywającej naukę w przedszko- 
lach, szkołach powszechnych i średnich. 

Stan zdrowia młodzieży szkolnej zależny jest od warun- 
ków socjalnych danego społeczeństwa. Te zkolei wpływają na 
warunki pobytu dziecka w szkole i w domu. Badanie tych czyn- 
ników stale oddziaływających na młode rozwijające się orga- 
nizmy i będących niejako w stanie walki z naturalną odpor- 
nością dziecka, tłumaczy nam przyczyny stwierdzanego stanu 
zdrowotnego i oświetla cel, do którego higjena szkolna zmierza. 
Celem higjeny szkolnej jest wzmocnienie stanu fizycznego i psy- 
chicznego młodego pokolenia, oraz zmniejszenie chorobowości 
i śmiertelności wieku szkolnego. 


W praktycznem dążeniu do tego celu powstaje przed le- 
karzem szkolnym szereg zadań w stosunku do: a) uczącego się 
dziecka i młodzieńca, b) rodziców i c) pomieszczeń oraz budyn- 
ków szkolnych. Zadania te w stosunku do dziecka są: 1) kontrola 
stanu zdrowotnego dziatwy przez zestawienie badań indywidu- 
alnych, 2) zwalczanie chorób zakaźnych na terenie szkoły, 3) po- 
moc lekarska i dentystyczna dla młodzieży szkolnej, 4) wycho- 
wanie higjeniczne uczącej się młodzieży szkolnej, 5) czuwanie 
nad realizacją postulatów higjeny nauczania, 6) racjonalizacja 
wychowania fizycznego, 7) współdziałanie z akcją opieki spo- 
łecznej na terenie szkoły, 8) opieka nad dzieckiem upośledzo- 
nem nerwowo, psychicznie lub cieleśnie. 


W stosunku do rodziców zadanie ogranicza się do propa- 
gandy higjeny wychowawczej i publicznej aby zyskać zrozu- 
mienie i współdziałanie ich dla poczynań higjenicznych na te- 
renie szkoły. 


Obowiązki i zadania w stosunku do lokalu szkolnego okre- 
ślam po krótce, jako czuwanie nad realizacją ustalonych wy- 
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magań w zakresie budownictwa szkolnego i urządzanie wnętrza 
szkoły. 

Wszystkie powyższe zadania mogą i powinny być wykonane 
przez opiekę lekarską stałą. Znaczna ich część może się po- 
mieścić w ramach opieki higjeniczno-lekarskiej półstałej — opie- 
ka zaś lekarska nad szkołami niestała musi się ograniczyć do 
kontroli sanitarnej nad budynkiem szkolnym i zwalczania epi- 
demji. Każde z wyszczególnionych zadań w opracowaniu sta- 
nowi oddzielny temat, który szczegółowo należałoby rozważyć. 


Ponieważ jak wspomniałem nie stawiam sobie tak szero- 
kiego zakresu, przeto ograniczę się do wypowiedzenia kilku wy- 
tycznych, któremi każdy lekarz przy wykonaniu swych obowiąz- 
ków na terenie szkoły winien się kierować. Wytyczne te są 
1) t. zw, dziecko normalne winno znaleźć w szkole warunki za- 
pewniając mu racjonalny rozwój duchowy i cielesny. 2) Do- 
żywianie szkołne i zapewnienie w miesiącach letnich pobytu na 
kolonjach i 'półkolonjach tym dzieciom, którym rodzice dać te- 
go nie mogą jest kardynalnym warunkiem pielęgnowania i za- 
chowania zdrowia dziecka. Dążyć należy do tego, aby nie było 
podczas godzin lekcyjnych w żadnej ze szkół dzieci głodnych 
i dzieci, któreby nie zaznały latem dobroczynnego wpływu słońca, 
wody, wiatru i wolnego powietrza. 3) Dziecko chore nie powinno 
się uczyć, ale winno być leczone. Nauka dla dzieci z chorobami 
przewlekłemi, n. p. gruźlicą winna mieć odrębną organizację. 
4) Dzieci upośledzone nerwowo i psychicznie winny się znajdo- 
wać pod opieką lekarza specjalisty i za jego tylko zgodą pozo- 
stawać w szkole normalnej. W razie przeciwnym dzieci te win- 
ny odbywać naukę w szkołach specjalnych. - Element psycho- 
i neuropatyczny hamuje pracę szkoły normalnej. 

Według powyższych zasad winna odbywać się praca higje- 
nicznó-lekarska w szkołach wszystkich typów. W wychowaniu 
higjenicznem młodzieży winna zachodzić pewna specjalizacja 
uzależniona od typu szkoły. I tak —w szkołach powszechnych ` 
należy kłaść nacisk na hiśjenę osobistą: w starszych klasach 
wychowankowie winni zaznajomić się z podstwami higjeny pu- 
blicznej. Pod względem wychowawczym przedmiot ten wdroży 
najlepiej do myślenia kategorjami społecznemi i da zrozumie- 
nie i poczucie dobra publicznego, które dotąd w starszem spo- 
łeczeństwie jest różnie rozumiane. W szkołach zawodowych 
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należy uwzględnić dział higjeny tego zawodu, do którego szkoła 
przygotowuje. Dział ten winien być traktowany jako uzupełnie- 
nie przygotowania zawodowego, n. p. w szkole odzieżowej do- 
kładne przejście higjeny odzienia — w szkołach budowlanych 
higjeny budowlanej i t. d. 

Seminarja nauczycielskie przygotowują przyszłych nauczy* 
cieli dla szkół powszechnych. Znakomita ich część będzie pra- 
cować wyłącznie na wsiach, gdzie lekarz rzadko szkołę odwie- 
dza. Wynika z tego, że w warunkach wiejskich nauczyciel wi- 
nien się dobrze orjentować w sprawach zdrowotnych. Odpo- 
wiednie przeto przygotowanie winien wynieść już z seminarjum, 
w sżczególności z uwzględnieniem higjeny osobistej dziecka, 
zasad higjeny publicznej i pierwszej pomocy w nagłych wypad- 
kach. 

Wnioski: 

1) W celu ujednostajnienia pracy lekarzy sael przyjąć 
wyżej powiedziane, jako wytyczne. 

2) Poszczególne zadania higjeniczne sprecyzować i drogą 
obowiązujących instrukcji zalecić do przestrzegania i wyko- 
nania, 

3) O bazowe schemat sprawozdań lekarskich rocznych 
i miesięcznych, w założeniu którego uwzględnić wyżej wymie- 
nione postulaty. Wykonanie schematu uważać za minimum wy- 
magań sprawozdawczych. 

4) W miastach, gdzie jest ponad 5 szkół średnich, ustalić 
etaty naczelnych lekarzy szkolnych dla szkół średnich. 

5) Na prowincji do każdego rejonu szkolnego (inspektoratu) 
przydzielić lekarza szkolnego. 


s 


Dr. A. Borowski, wizytator 


higjeny Okr. Szk., Wilno. 


W łaściwości duchowe i fizyczne lekarza szkol- 
nego ze stanowiska zadań higjeny szkolnej. 


Higjena szkolna jest jedną z młodszych gałęzi higjeny 
ogólnej. Nauka i potrzeby życiowe wyłaniają szereś zagadnień 
z tej dziedziny, a nad ich zaspokojeniem na terenie szkoły wi- 
nien czuwać lekarz, którego zakres działalności z biegiem czasu 
zarysowuje się coraz wyraźniej, podlegając względnie nieznacz- 
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nym wahaniom, zależnie od warunków ogólno państwowych i te- 
rytorjalnych. 

Poszczególne gałęzie pracy lekarskiej siłą rzeczy obejmują 
ludzie o odpowiednich cechach umysłu, ' charakteru, upodobań, 
a nieraz nawet o pewnych właściwościach fizycznych. Lekarze, 
którzy się poświęcili chorobom umysłowym, mają wiele wspól- 
nych cech i specjalny sposób ujmowania treści badanego ob- 
jektu. Uważnie wczuwają się oni w przeżycia, nastroje i wahania 
psychiczne ludzi, lecz uczuciowo reagują na nie w małym sto- 
pniu, gdyż zwykli podawać przejawy duchowe przedmiotowej 
analizie lekarskiej. Lekarze-chirurdzy — to ludzie psychicznie 
zrównoważeni, mający zamiłowanie do techniki, wytrwali w pra- 
cy i szybcy w decyzji, fizycznie silni. Praca lekarza szkolnego 
stanowi odrębny dział medycyny i wymaga również specjalnego 
przygotowania i odpowiednich wrodzonych uzdolnień. Zakres 
jego działalności i zadań, od których ujęcia zależny jest osta- 
teczny wynik opieki higjeniczno-lekarskiej w szkole, jest nie- 
zmiernie rozległy. Przysługuje mu głos decydujący we wszyst- 
kich sprawach, dotyczących zdrowia młodzieży, hiśsjeny pracy 
szkolnej i higjeny lokalu szkolnego. Opieka nad należytem wy- 
chowaniem fizycznem młodzieży, zwracanie bacznej uwagi na 
udział jej w sportach, harcerstwie, przysposobieniu wojskowem, 
poradnictwo zawodowe, a wreszcie teoretyczne i praktyczne 
nauczanie higjeny, nieustanne wdrażanie jej zasad w życiu co- 
dziennem i t. d. — oto szereg zadań, które ma przed sobą do wy- 
pełnienia lekarz, przystępujący do pracy w szkolnictwie, 

Musi go cechować sprężystość i wszechstronność umysłu, 
przedmiotem jego pracy jest zarówno jednostka indywidualna 
— uczeń, jak i jednostka zbiorowa: klasa, szkoła, internat i t. d. 
W pierwszym przypadku występuje on jako lekarz djagnosta 
zdolny do analizy zjawisk, zachodzących w pojedyńczym ustro- 
ju. Przedmiotem jego obserwacji jest osobnik w okresie rozwoju 
duchowego i cielesnego od wczesnego dzieciństwa do wieku doj- 
rzałego. Rozwój ten postępuje ewolucyjnie, lecz jest przery- 
wany okresami burzliwych, rewolucyjnych zjawisk, występują- 
cych nieoczekiwanie, a często niebezpiecznych i dla samego 
osobnika i dla życia szkolnego. 

Mając do czynienia ze szkołą, jako jednostką zbiorową, 
lekarz szkolny stosować musi w tym wypadku inne kategorje 
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myślenia, bada rozwój masowy, ujmuje zbiorowisko jako całość, 
musi umieć myśleć syntetycznie, a przeto winien być uzdolniony 
do myślenia społeczno-statystycznego. Higjena ogólna środo- 
wiska w którem przebywa młodzież, higjena pracy szkolnej wy- 
maga odeń odpowiedniego przygotowania. Koniecznym też wa- 
runkiem dla lekarza szkolnego, współpracującego z nauczyciel- 
stwem w wychowaniu młodzieży, jest posiadanie uzdolnień 
pedagogicznych, przyczem jednak na poszczególne kwestje wi- 
nien zachować swój odrębny punkt widzenia, stając się niejedno- 
krotnie powiernikiem i rzecznikiem młodzieży przed ciałem pe- 
dagogicznem, wyjaśniając fizjologiczne podłoże załamań umy- 
słowych, lub moralnych, które często występują w pewnych 
okresach jej życia. Zwłaszcza obecny okres powojenny nie 
sprzyja normalnemu rozwojowi młodzieży i wymaga od lekarza, 
poza wiedzą specjalną, znacznych uzdolnień psychologicznych 
i umiejętności wiązania zjawisk natury psychicznej, lub moralnej 
ze stanami tizjologicznemi. 


Jako nauczyciel higjeny — winien posiadać cechy dobrego 
wykładowcy, trafiać do umysłu młodzieży, przedstawiając za- 
danie higjeny obrazowo i dostępnie. Skuteczne nauczanie i pro- 
pagowanie zasad hiśjeny, umiejętność wdrażania ich w życie 
codzienne jest znacznie ułatwione, jeżeli nauczający potrafi 
zdobyć zaufanie ucznia. Możliwe to jest wówczas, gdy lekarz 
kocha młodzież, a wzajemny stosunek jest prosty i szczery. Du- 
sza dziecka jest niezmiernie wrażliwa na dobro i prawdę, na 
śruncie których wdzięcznie rozkwita, dając się całkowicie kie- 
rować temu, kto zdobędzie jej zaufanie. Fałszywe, lub zbyt 
ostre postępowanie zraża młodzież i na dłuższy okres czasu ni- 
weczy jej zaułanie, a przeto zmniejsza wydajność pracy wycho- 
wawczej. Życzliwa troska o młodzież wdzięcznie jest też od- 
czuwana i przez rodziców, którzy wtedy chętnie wykonują zle- 
cenia lekarskie. W ten sposób lekarz dociera do rodzin, umoż- 
liwiając sobie tą drogą propagowanie zasad higjeny w spole- 
czeństwie. Zdobywając posłuch wśród szerokiego ogółu rodzi- 
ców i wychowawców, bierze czynny udział w życiu społecznem, 
a w wielu wypadkach może zająć kierownicze stanowisko w nie- 
których dziedzinach pracy społecznej. Lekarz szkolny winien 
być żywym przykładem praktycznego zastosowania tego, co nie- 
jednokrotnie porusza w pogadankach z młodzieżą. 
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Trudno jest przekonać dziecko o potrzebie należytego utrzy- 
mywania czystości jamy ustnej, jeżeli słyszy ono te słowa z ust w 
których widać zęby nieoczyszczone i próchniejące. Nie da się 
przekonać młodzieniec o szkodliwości napojów wyskokowych, 
jeśli jest świadomy nadużyć pod tym względem ze strony pro- 
pagującego abstynencję. Skutecznie natomiast będzie propa- 
gować wychowanie fizyczne i sporty lekarz zdrowy, dobrze zbu- 
dowany i usprawniony fizycznie. Zamiłowanie do schludności 
zewnętrznej musi być również nieodzowną cechą lekarza szkol- 
nego; ma on być wzorem higjeny. 

Stanowisko pracownika w każdej dziedzinie wyznacza się 
siłą rzeczy odpowiednio do doniosłości zadań jego pracy i do 
s?opnia doskonałości ich wychowania. Lekarz szkolny jest 
rzecznikiem rozległego działu opieki nad zdrowiem młodzieży 
tak, jak kierownik szkoły jest rzecznikiem w zakresie naucza- 
nia i wychowawstwa. Zależność tych działów od siebie jest 
równa i jednakowo obowiązująca. Współpraca powyższych 
czynników jest ścisła i uzgodniona przez wspólny cel. Kwestja 
zależności lekarza od kierownictwa może być tylko administra- 
cyjna, nigdy zaś merytoryczna. Lekarz szkolny i kierownik 
współpracują jako równy z równym wówczas, gdy jeden i dru- 
gi, zespoleni twórczą ideą pielęgnowania nowego pokolenia, sto- 
ją na wysokości swych zadań. 

Doniosłość pracy lekarza szkolnego występuje bodajże naj- 
wyraźniej w obecnym okresie powojennym. Wartość biolo- 
$iczna młodego pokolenia, urodzonego w czasach wojny, 
a wzrastającego w ciężkich warunkach powojennych, jest bar- 
dzo niska. Wykazały to dobitnie masowe badania młodzieży, 
dokonane przez nas w roku 1927/28 w szkołach wileńskich. 
Owocne wykonanie pracy lekarskiej warunkuje w znacznym 
stopniu wzrost tych sił młodzieży. 


„Na was, Koledzy lekarze szkolni, spoczywa obowiązek 
czuwania nad całokształtem wychowania fizycznego młodzieży 
szkolnej w myśl zasad, głoszonych jeszcze przez niezapomnianą 
Komisję Edukacyjną i pierwszego polskiego higjenistę szkol- 
nego, Grzegorza Piramowicza. Jesteście pjonierami hi- 
śjeny społecznej, której powiew szeroki od szeregu lat już wie- 
je po Europie, a której rozwój wielka wojna europejska nie- 
zmiernie przyśpieszyła. Higjena szkolna to praca u podstaw 
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nad eugeniką, nad poprawą, nad doskonaleniem ftizycznem 
i moralnem rasy ludzkiej. Jeżeli wszystkie narody o poprawę 
stanu fizycznego młodego pokolenia usilnie dbać zaczynają, to 
tem bardziej o to zabiegać winniśmy my, Polacy, tak srodze 
wielką wojną europejską dotknięci. Lekarz szkolny w szkole 
polskiej ma więc do spełnienia nad wyraz zaszczytną rolę. I je- 
śli sprawę swą umiłuje, włoży w nią duszę swoją, jeśli serdecz- 
nie ukocha młodzież, dla której pracować będzie, może być 
pewnym obfitych owoców swej pracy . 

Te piękne, głębokie i serdeczne słowa odezwy do lekarzy 
szkolnych p. naczelnego wizytatora higjeny szkolnej będą wła- 
ściwie zrozumiane i odczute jedynie przez lekarzy szkolnych 
o odpowiednich cechach umysłu, charakteru i serca. W nieh 
poruszą one drzemiące, a zdolne do oddźwięku struny ducha 
społecznego. Dla innych, pracujących na terenie szkolnym, 
a pozbawionych umiłowania i poczucia odpowiedzialności swe- 
go stanowiska, przebrzmią bez echa i będą przyjęte za zwykłą 
zachętę do pracy. 


Dr. Zofja Kuncewicz, 


lek, szk., Wilno. 


Stanowisko lekarza szkolnego jako higjenisty 
i jako klinicysty. 


Doniosłość działalności lekarza szkolnego jako higjenisty 
jest ogólnie uznana. W tej dziedzinie swej pracy ma on do 
czynienia z dzieckiem w zasadzie zdrowem, troszczy się o za- 
chowanie go w tym stanie i o jego normalny rozwój cielesny 
i duchowy. W tym celu dąży do stworzenia opłimum warun- 
ków pracy w szkole zarówno dla uczniów, jak i dla ciała pe- 
dagogicznego; do stworzenia tego komfortu, przy którym psy- 
chofizyczne zdolności uczniów mogą rozwinąć maximum energji 
kinetycznej. 

Lekarz higjenista, posiadający umiejętność metodyki i tech- 
niki, bada i reguluje te czynniki fizyczne, które zwykle uchodzą 
uwagi nielekarzy, a mają niezmiernie doniosły wpływ na roz- 
wijający się ustrój młodzieńczy w okresie pracy szkolnej. Na- 
leżą do nich: czystość powietrza w izbach szkolnych (skład che- 
miczny, kurz, bakterje), jego temperatura i sprawność wenty- 
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lacji, stopień wilgotności, stopień oświetlenia i t. d. Zadaniem 
lekarza szkolnego, po stwierdzeniu braków, jest zaradzenie im 
najwłaściwszą drogą. Dokonać można tego często prostemi 
środkami. 


Jako hićjenista lekarz szkolny układa regulamin życia 
szkolnego w sprawach, dotyczących hiśsjeny, wgląda w progra- 
my nauczania i w rozkład lekcyjny dzienny. Powyższe nie wy- 
czerpuje pracy lekarza na terenie szkoły. Zadaniem jego jest 
również wpojenie młodzieży higjeniczneśo trybu życia drogą 
pouczeń indywidualnych, które znajdują zastosowanie już w cza- 
sie pobytu w szkole, o ile uczeń ma możność korzystania na 
miejscu z urządzeń higjenicznych. Masowe pouczanie o zasa- 
dach higjeny ogólnej, społecznej i zawodowej odbywa się za 
pośrednictwem wykładów systematycznych, referatów, pogada- 
nek, które zawsze są żywsze i ciekawsze, gdy są prowadzone 
metodą pokazową. 

Lekarz-hiśjenista ma wciąż na względzie okoliczność, iż 
szkoła jest zbiorowiskiem młodzieży czyto z pewnej dzielnicy 
miasta, czy z okolicznych osiedli. W czasie pobytu w szkole 
młodzież znajduje się ze sobą w najbliższej styczności (ubranie 
w szatni, zabawy podczas przerw lekcyjnych i t. d.). Z chwilą 
zjawienia się w danej miejscowości przypadków chorób epide- 
micznych, rozpowszechniają się one najłatwiej przez szkołę. 
Zapobieganie epidemjom wymaga nieustannego czuwania i prze- 
strześania przepisów, dotyczących zdrowia. Poza działem cho- 
rób epidemicznych istnieje szereg schorzeń, które przekazują 
się przez bliższą styczność (wszawica, infekcyjne choroby oczu 
i skóry, kiła, gruźlica). 

Pomijam dalsze szczegóły czynności lekarza szkolnego jako 
higjenisty i zatrzymam się na jeśo roli w szkole jako klinicysty. 
Powszechnie znana jest częstość objawów infekcji gruźliczej 
w wieku szkolnym. Lekarz szkolny, niezależnie od istnienia 
poradni przeciwgrużliczych, winien podczas badań indywidual- 
nych zwracać na to baczną uwagę. Nie mam na myśli specjalnie 
gruźlicy płuc, gdyż postać ta w wieku szkolnym jest rzecza 
względnie rzadszą. Natomiast młodzież szkolna masowo pod- 
lega grużliczym schorzeniom, umiejscowionym w gruczołach 
chłonnych śródpiersia z ich powikłaniem, czyto krótkotrwałem, 
czy też zaciągającem się na okres dłuższy. Sprawy te do dzisiaj 
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są szeroko omawiane we fizjologji i oświetlane pod coraz to 
nowym kątem widzenia. Stanowią one duży dział wiedzy te- 
oretycznej, a na terenie szkoły wymagają rozstrzyśnięcia prak- 
tycznego przez lekarza. Niedocenianie tych zjawisk, lub mylna 
ich interpretacja sprowadzają fatalne następstwa w trybie 
i w zdrowiu uczniów. Gruźlica gruczołowa jest zjawiskiem co- 
dziennem i nie stanowi dostatecznego powodu do usunięcia ucz-- 
nia ze szkoły. Przebieg jej jest jednak zawsze nieobliczalny 
i właściwe postępowanie ze strony lekarza niepomiernie zmniej- 
sza szanse postępu choroby, względnie jej uogólnienia. Odsy- 
' łanie ucznia w każdym przypadku do poradni przeciwgruźliczej, 
lub do specjalistów jest niepożądane, gdyż zbytnio zakłócałoby - 
tryb życia szkolnego, nadmiernie obciążało poradnię, narażało 
dzieci na styczność z chorymi na gruźlicę i t. d. Lekarz szkol- 
ny, obserwując ucznia, dotkniętego gruźlicą, winien ocenić stro- 
nę kinetyczną cierpienia, zważyć obronne siły ustroju i wyciąg- 
nąć konkretny wniosek o zdolności jego do pracy w szkole, do 
trybu życia szkolnego, do ćwiczeń gimnastycznych i t. d. Te 
ostatnie mogą sprowadzić pogorszenie stanu zdrowia, lub prze- 
ciwnie być czynnikiem wysokiej wartości leczniczej (autotuber- 
kulinizacja). | 

W dziale chorób wewnętrznych lekarz szkolny winien po- 
znać dokładnie stany czynnościowe, znajdujące się na pogra- 
niczu fizjologji i patologji, a zależne od szeregu czynników wie- 
ku rozwojowego, które z czasem mogą się rozwinąć w stan cho- 
robowy stały, lub też zniknąć bez śladu. W tym wypadku le- 
karz szkolny obserwuje i w wielu razach decyduje o zjawiskach, 
które nie są całkowicie opanowane w patologji ludzkiej. Są 
to działy, zależne od konstytucji, warunków kondycyjnych i ma- 
ło znanego działu gruczołów dokrewnych. Każdy gruczoł do- 
krewny przy swych zboczeniach narusza harmonję w korelacji 
wszystkich innych. Stąd powstają stany, niekiedy niezmiernie 
skomplikowane, wpływające również na układ nerwowy i psy- 
chikę dziecka. 

Bodaj mniejsze znaczenie w życiu szkolnem mają cierpie- 
nia o ściśle określonej etjologji. Gruntowne ich poznanie przez 
lekarza szkolnego jest konieczne dla należytej oceny spraw 
czynnościowych. We wszystkich gałęziach medycyny praktycz- 
nej są działy, które mają szczególne znaczenie w szkole. Cho- 


307 


roby infekcyjne, zaburzenia refrakcji i akomodacji w okulistyce, 
ortopedja — w chirurgji, stany hiperplastyczne błon śluzowych 
i przestrzeni noso-gardzielowej — w otjatrji, zbierają najob- 
fitszy plon w wieku szkolnym. Pasożytnicze, grzybkowe cho- 
roby skóry nie mogą oczywiście pozostać bez uwagi. 

Umiejętne rozpoznawanie stanów chorobowych, odróżnia- 
nie procesów czynnościowych — odwracalnych od zmian anato- 
micznych stałych, jest jednem z najważniejszych zadań pracy 
lekarza w szkole. Tylko biegły klinicysta potrafi dokładnie 
przeprowadzić indywidualne badania młodzieży, z dużej liczby 
dziatwy wybrać jednostki, najbardziej nadające się do kolonij 
i półkolonij letnich, czy też na dożywianie w szkołe, trafnie 
zwalniać słabszych od ćwiczeń fizycznych, lub zajęć szkolnych, 
potwierdzić, lub skorygować stosownie do potrzeb szkolnych 
obserwacje i zarządzenia lecznicze lekarzy nieszkolnych. 


Czasy obecne zmuszają lekarza szkolnego niejednokrotnie 
spełniać w szkole czynności lecznicze. Wobec demokratyzacji 
szkoły, dzięki powszechnemu bezpłatnemu nauczaniu, rodzice 
częstokroć nie są w stanie zapewnić dziatwie niezbędnej opieki 
lekarskiej, która również w bardzo słabym stopniu jest udzie- 
lona przez instytucje społeczne. 

Ścisła a stała łączność lekarzy szkolnych z medycyną prak- 
tyczną jest konieczna ze względu na ogólnoludzką cechę łatwe- 
go zapominania wiadomości, nieodświeżanych w pamięci. 
Wcześniej, czy później lekarz szkolny-higjenista zatraca zapas 
wiedzy klinicznej, nabyty na ławie uniwersyteckiej i w czasie 
działalności lekarskiej, poprzedzającej pracę szkolną, co zna- 
cznie obniża jego wartość jako lekarza. 


Aby móc dokładnie wypełniać swe tak liczne i rozmaite 
zadania, lekarz szkolny winien mieć gruntowne wykształcenie 
w dziedzinie pracy fachowej. Uniwersytet daje podstawy ogól- 
ne, przeważnie teoretyczne. Wprowadzenie zaś w życie zasad 
higjeny i zastosowanie zdobytej wiedzy klinicznej w pracy 
szkolnej wymaga sprawności technicznej, która da się uzyskać 
tylko przez odpowiednie systematyczne dokształcanie się na 
kursach specjalnych, jak również przez stałą łączność lekarzy 
szkolnych z zakładami hiśgjenicznemi i leczniczemi. Pracując 
w ten sposób nieustannie nad sobą, lekarz szkolny ma możność 
uzupełniania braków w wykształceniu fachowem, stałego do- 
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skonalenia swych wiadomości teoretycznych i praktycznych oraz 
śledzenia postępu nauki i techniki lekarsko-higjenicznej. 


Lecznictwo na terenie szkoły nie wchodzi w zakres nor- 
malnej pracy lekarza szkolnego. Należy je traktować jako 
czynność czasową, narzuconą przez obecne warunki społeczne. 
Praca lekarza szkolnego w tej dziedzinie na terenie samej szko- 
ły nie może zaspokoić potrzeb młodzieży, odbywa się kosztem 
pracy właściwej i siłą rzeczy musi się ograniczyć do pomocy 
tylko najbardziej potrzebującym. 

Leczenie młodzieży szkolnej winno się odbywać na terenie 
pozaszkolnym w specjalnie na ten cel przeznaczonych przy- 
chodniach i szpitalach. Ze względu na powszechny brak tego 
rodzaju zakładów pomoc lekarska młodzieży szkolnej winna 
być udzielana w przychodniach i klinikach uniwersyteckich, 
w instytucjach samorządowych i społecznych. 


Rozległość zadań i obowiązków lekarza szkolnego, oraz 
odpowiedzialność moralna i społeczna, jaka na niego spada, 
wymaga poświęcenia się całkowitego swej pracy i traktowania 
jej jako zajęcia zasadniczego. Niestety, w obecnej chwili prze- 
łomu materjalneśo przeważająca większość lekarzy szkolnych 
zmuszona jest traktować swą pracę na terenie szkolnym jako 
zajęcie dodatkowe do pracy bardziej popłatnej. Na zmianę 
tych stosunków może wpłynąć jedynie zmiana zapatrywań ze 
strony czynników miarodajnych rządowych i społecznych. 

Wnioski. 

1. Lekarz szkolny winien posiadać gruntowne wykształcenie 
ogólno-hiśgjeniczne i specjalne z zakresu higjeny szkolnej. 

2. Jako klinicysta winien być dokładnie zaznajomiony z dzia- 
łami medycyny praktycznej, mającej zastosowanie do po- 
trzeb wieku szkolnego. 

3. Lecznictwo na terenie szkoły nie wchodzi w zakres nor- 
malnej pracy lekarza szkolnego. 


4. Lekarz szkolny winien uważać swą pracę w szkole za pod- 
stawową. 
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Z ORGANIZACJI I METODYKI 
WYCHOWAWCZEJ. 


Redaktor działu: Wizytator Walerjan Sikorski. 


Walerjan Sikorski, wizytator. 


Brak konsekwencji w wychowaniu fizycznem. 


Podczas tegorocznego Zjazdu Przyrodników i Lekarzy we 
Wilnie usłyszeliśmy twierdzenie z ust jednego z referentów, że 
„młodzież nasza jest zupełnie nieprzystosowana do klimatu, 
w którym żyje.“ Znając naszą młodzież moglibyśmy dodać, że 
twierdzenie to dotyczy bardzo często nawet tej młodzieży, która 
szczyci się bardzo dobremi wynikami w sprawności fizycznej, 
a zwłaszcza w lekkiej atletyce, Szczegół ten jest bardzo ważny 
ze względu na to, że głównym celem wychowania fizycznego 
jest przystosowanie młodzieży do pokonywania przeszkód, ja- 
kie nam natura stwarza, a do przeszkód tych zaliczamy prze- 
dewszysikiem wszelkie przeciwności atmosferyczne, do których 
pokonywania potrzebne są prócz zdrowia, odporność organizmu. 
Odporność — jak wiemy — jest wprawdzie cechą wrodzoną, 
lecz można ją zwiększyć lub osłabić zależnie od lepszych lub 
gorszych warunków zdrowotnych i to nietylko ze wzgledu na 
odżywianie się, pięlęśnację skóry i t. p., lecz bardziej jeszcze 
ze względu na należyte wykorzystanie świeżego powietrza i ką- 
pieli słonecznych łącznie z kąpielami i ruchem w wodzie i na 
wolnem powietrzu. 

Wszak to są rzeczy tak ogólnie znane, że nie warto o nich 
mówić! Tak, to prawda, są to rzeczy elementarne lecz w prak- 
tyce zbyt często zaniedbywane., 

Ileż to razy się zdarza, że mały wiatr, nieco niższa lub nie- 
co wyższa temperatura, a nawet przyrząd gimnastyczny, którego 
chwilowo się potrzebuje, zapędza nauczyciela ćwiczeń cieles- 
nych do sali gimnastycznej! 

Przyznaję, że w naszym klimacie dobrze urządzone i czyste 
sale gimnastyczne są niezbędne przez przeciąg pięciu miesięcy. 
Nie znaczy to jednak wcale, abyśmy z tej racji, że prowadzenie 
ćwiczeń cielesnych na boisku jest na ogół mniej wygodne niż 
w sali, zwłaszcza przy nieco mniej sprzyjającej pogodzie, mieli 
rezygnować ze zbawiennych wpływów wolnego powietrza, 

Zapewne, że przesada i w tym kierunku musi być ośrani- 
czona i, że hartowanie młodzieży musi być stopniowo przepro- 
wadzane pod kontrolą lekarza szkolneśo, lecz nie mówimy tu wca- 
le o systematycznem hartowaniu, do którego powrócimy w jed- 
nym z następnych numerów lecz o zdrowotnych warunkach ćwi- 
czeń cielesnych nawet dla niezahartowanych. Każdy z nas bo- 
wiem posiada z natury pewien stopień „hartu“ i „słabości , co 
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dałoby się wyrazić w stopniu odporności i wytrzymałości orga- 
nizmu. 

Zarówno indywidualną odporność jak i wytrzymałość mo- 
żemy zmniejszać lub zwiększać, co łączy się zarazem z gorszą 
lub lepszą dyspozycją do pracy łizycznej i umysłowej. Wszystko 
to jest zależne od dość krytycznego rozważania i współdziała- 
nia lekarzy szkolnych, gron nauczycielskich i rodziców. Wypa- 
dają one niezawsze korzystnie dla naszego pokolenia 

Nic dziwnego, wszak byliśmy wychowani pod batem, więc 
skurczyliśmy się wewnętrznie. 

Pokolenia nasze natomiast potrzebują rozmachu do odro- 
bienia tego, w czem nas hamowała niewola, a do tego potrzebują 
hartu ciała i ducha. 

Pamiętajmy, że największym hamulcem dla zdrowej myśli 
i celowego i zdecydowanego czynu jest wydelikacanie i będące 
z niem w łączności rozleniwienie organizmu. Niepodobna bo- 
wiem . nazwać pracowitością naładowywanie umysłu teoretycz- 
nemi wiadomościami, których osobnik ze względu na stan swego 
zdrowia, a jeszcze bardziej ze względu na skłonności do wygod- 
nego życia nie będzie umiał należycie wykorzystać, lub też ze 
względów eśoistycznych nie zechce wykorzystać dla dobra spo- 
łeczneśo. Wszak to jest połączone z wysiłkiem. Zwróćmy więc 
uwagę na ten ważny szczegół życiowy, gdyż udoskonalenie oso- 
bowości tego wymaga. 


M. Krawczyk, Warszawa. 
Współdziałanie czy współzawodnictwo. 


Przyglądając się uważnie rozwojowi pojęć, które dzisiaj 
stanowią niejako katechizm wychowawcy fizycznego, uderzyć 
nas musi pewne zbliżenie się dwu pojęć, które nawet coraz bar- 
dziej zacierają między sobą granicę. Zdawałoby się paradoksem, 
że współdziałanie i współzawodnictwo, dwa pojęcia zupełne 
równe, oznaczające zgoła różne przejawy życia zbiorowego, są 
w dziedzinie wychowania fizycznego tak bliskie sobie, że aż 
zmierzają do zatarcia między sobą granicy. Zdawałoby się, że 
jest tu jeszcze jeden paradoks — oto współzawodnictwo tem 
bliższem staje się współdziałaniu, czym na wyższy stopień do- 
skonałości się wznosi, a przecież zdawałoby się nieprawdopodo- 
bnem twierdzenie, że współdziałanie może być najwyższym wy- 
kwitem współzawodnictwa. Powtarzam, może istotnie byłoby to 
paradoksem w innej dziedzinie życia zbiorowego, ale nie jest 
nim bynajmniej w wychowaniu fizycznem. Przynajmniej takie 
wnioski nasuwają się, gdy przyglądamy się rozwojowi tych dwu 
pojęć. Dodać tylko trzeba, że w tym kierunku poszedł rozwój 
współzawodnictwa szlachetnego, gdyż współzawodnictwo nie- 
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szlachetne prowadzi w innym kierunku: w kierunku brutalnej 
walki, zwycięstwa za wszelką cenę, bez względu na środki ja- 
kiemi się walczy. 

Jakże wygląda u nas współzawodnictwo a jak współdzia- 
łanie, jakie cechy noszą te dwa przejawy życia zbiorowego -— 
jeżeli jest możliwość zatarcia między nimi granicy? 

Weźmy współzawodnictwo. Mówi się u nas o współzawod- 
nictwie jednostkowem i zespołowem. Jedno nosi cechę zmagania 
się jednostek, walki pierś o pierś, — drugie jest raczej walką 
szlachetna, gdzie współzawodnik daje maximum wysiłku pomi- 
mo tego, że nie widzi bezpośredniego rezultatu walki; jest to ra- 
czej walka z przestrzenią, czasem, cyfrą, a nie walka z drugim 
człowiekiem. Dawno już uznaliśmy, że ten drugi rodzaj współ- 
zawodnictwa jest lepszym, gdyż nie roznamiętnia, nie kieruje 
atektów bezpośrednio przeciwko współzawodnikowi, a mimo to 
nie traci się i przy tym rodzaju walki tej wielkiej siły, jaką daje 
wielka chęć zwycięstwa. Napewno mniej ostro będzie walczył 
ten, kto niewidzi zwycięstwa bezpośrednio na taśmie, kiedy zwy- 
cięstwo to dopiero obliczy się mozolnie z tabeli RON jego 
i towarzyszy, a przecież dołoży on wszelkich starań, gdyż nieraz 
ułamek sekundy wywalczony przez niego na ostatnim nawet 
miejscu może dać zwycięstwo drużynie. Jakże przytem wysoko 
podnosi się moralnie zawodnik, który choć przybył do mety na 
ostatniem miejscu — to jednak dorzucił jakiś punkt do ogól- 
nego dorobku drużyny. 

Jeżeli więc uznajemy, że współzawodnictwo zespołowe ma 
bez porównania większe wartości, jeżeli głośno to oświadczamy, 
to w myśl jakich idei praktycznie prowadzimy jednak ciągle 
zawody jednostkowe walkę pierś o pierś, czasami nieszlachetną, 
lub nawet nieuczciwą; walkę, która niejednokrotnie przysparza 
sędziom bardzo dużo kłopotów? Odnosi się wrażenie, że chodzi 
tutaj o większą emocję dla widza, chodzi o kasę. Zawody ze- 
społowe, gdzie nie widać wyniku ostatecznego, gdzie widz nie 
rozumie zwycięstwa, nie emocjonują a kultura sportowa naszej 
publiczności jest jeszcze zbyt niską, aby oklaskiwać piękny wy- 
nik, a nie zwycięstwo. A to, że troska o kasę prowadzi na ma- 
nowce ideę wychowania fizycznego, widzą poważni wychowaw- 
cy, ale nie widzą różni matadorzy klubowi. Drugim ważkim mo- 
tywem, przemawiającym przeciwko organizowaniu zawodów ze- 
społowych jest fakt, że są one dość trudne do urządzania, wy- 
magają dużego aparatu organizacyjnego i sędziowskiego. Może 
to właśnie powoduje, że mimo wyraźnych w tym względzie in- 
strukcyj P. U. W, F, w sprawozdaniach z powiatowych i woje- 
wódzkich świąt ciągle czytamy wyniki jednostkowe, a nie 
zespołowe. 

Jeżeli, nie rozstrzygając bliżej innych cech współzawodnict- 
wa, tylko na tej podstawie zechcemy je charakteryzować, to 
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bardzo łatwo będzie ono szło po dwu zasadniczych linjach: 
albo będziemy mieli na celu wygraną, a więc zwyciężenie, po- 
bicie przeciwnika i wtedy w myśl hasła „cel uświęca środki" 
poprowadzimy wychowanie fizyczne na manowce; albo też celem 
będzie podniesienie siebie samych na najwyższe poziomy, a za- 
wody i współzawodnicy będą dla nas li tylko środkiem, mate- 
rjałem do porównania naszego poziomu —i wtedy granica mię- 
dzy współzawodnictwem, a współdziałaniem zostanie zatarta, 
ale też z współzawodnictwa raz na zawsze usuniemy wszelkie 
momenty nieuczciwości, bo te nam nie dadzą istotnego porów- 
nania naszego poziomu, a siebie przecież nie będziemy próbowali 
oszukać. Zważywszy zaś i to, że objektem jest tu w wielkiej 
masie niewyrobiona młodzież, — musimy się poważnie zasta- 
nowić nad doborem środków, aby zamiast zahartowanych cha- 
rakterów i twardej nieustępliwej masy młodzieży, nie wychować 
jej tak, aby stała się zakałą społeczeństwa, Sądzę, że nie trze- 
ba dowodzić, jaki kolosalny wpływ na ogólne wychowanie musi 
mieć ugruntowanie się jednego z tych kierunków w wychowaniu 
fizycznem; sądzę, że współczesna pedagogika dość jasno wska- 
zuje, który z tych dwu kierunków wybrać należy — a przecież 
tak rzadko spotyka się w praktyce zastosowanie tego właśnie 
kierunku. Odwrotnie, — często słyszy się, że ten, lub ów nau- 
czyciel zasłużył sobie na niełaskę kierownictwa szkoły, gdyż 
młodzież szkolna nie wzięła nagród w zawodach; a iluż zawod- 
ników raz na zawsze porzuca boisko, ponieważ zostali na niem 
pobici! Jeżeli tak miałoby być i nadal, jeżeli mielibyśmy zawody 


prowadzić li tylko dla zwycięstw, nagród i dyplomów — to 
skreślmy je lepiej z prośramów wychowania fizycznego, — niech 
je prowadzą zawodowi bokserzy, piłkarze, zapaśnicy, — my, 


prawdziwi wychowawcy fizyczni prowadzimy je dlatego tylko, 
aby móc porównać wyniki swych prac z wynikami innych, aby 
stwierdzić, jak dalece prace te wydają owoce, ale nie dla wy- 
granej. 

Czas wielki z tem skończyć; tak, jak czas skończyć z gor- 
szącemi zajściami maltretowania sędziów przez sympatyków 
zwyciężonych klubów; czas skończyć z rozmagającem się rozwy- 
drzeniem sportowem — a podnieść wyżej hasło olimpijskie 
w najszlachetniejszem jego znaczeniu. Niechże każdy wycho- 
wawca młodzieży pamięta, że nie chodzi o pierwsze miejsce; nie 
chodzi o współzawodnictwo, które jest tylko środkiem, — ale 
celem jest współdziałanie, aby praca wychowania fizycznego 
przyniosła jaknajpiękniejsze i najliczniejsze owoce. — 

Zbyt mało się o tem pisze, a prawie zupełnie nie mówi w ko- 
łach wychowawców fizycznych i otóż chcę zapoczątkować dys- 
kusję na ten temat kreśląc tych kilka uwag. 
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Rozpowszechnione obecnie wszędzie zabawy i gry sportowe, 
z użyciem piłki, jak kwadrant, palant, siatkówka i koszykówka, 
zwróciły uwagę na konieczność wszelkiego rodzaju ćwiczeń pił- 
kami, przygotowujących do danej gry celem osiągnięcia możli- 
wie najlepszych rezultatów, Ćwiczenia piłkami w okresie gier 
mają też pełne zastosowanie. 

Z chwilą jednak, gdy mija ten okres, w wielu wypadkach 
ćwiczenia piłkami zostają zarzucone. Wpływa na to, albo brak 
bezpośredniego zainteresowania, albo nieznajomość wartości 
ćwiczeń także pod innym względem. 

Ćwiczenia piłkami w ogólności, a szczególnie dla dziewcząt 

przedstawia dużą wartość, nietylko w kierunku wyrobienia 
zręczności w chwytaniu i celnem rzucaniu piłki, lecz odpowiednio 
stosowane, zwiększają koordynację, precyzję i estetykę ruchu. 
-3 W podstawowym toku lekcyjnym dla dziewcząt jest prze- 
znaczone specjalne miejsce na gry i ćwiczenia z użyciem 
piłki lub ćwiczenia piłkami. Niekiedy jednak zapas ćwiczeń 
i pomysłów nowych wyczerpuje się, również krótkie gry przez 
częste używanie i powtarzanie stają się znane i przestają budzić 
zainteresowanie. Warto też dlatego zwrócić uwagę na pewne 
urozmaicenie, jakie może wprowadzić do ćwiczeń piłkami sto- 
sowanie rytmu i muzyki. 

Ćwiczenia przy muzyce dziewczęta z natury rzeczy lubią. 
Zastosowanie muzyki do ćwiczeń piłkami przedstawia, poza 
przyjemnością, dużą wartość ze względu na doskonałe wyrobie- 
nie zręczności, precyzji i koordynacji ruchomej w rzucaniu 
i chwytaniu piłki, Ćwicząc, spotykają się tu z ściśle określonym 
rytmem, muszą do niego stosować wszelkie rzuty i chwyty w od- 
mierzonym czasie i tempie, muszą temsamem ruch doskonale 
opahować. Skoro pewien ruch jest dokładnie opanowany, jest 
zarazem piękny, tak więc ćwiczenia te zawierają dużo pierwia- 
stka estetycznego, odgrywającego wielką rolę w gimnastyce 
dziewcząt. 

Stosowanie muzyki przy ćwiczeniach piłkami ma jeszcze i tę 
zaletę, że ćwiczenia te, wymagające dużo cierpliwości, by dojść 
do pewnej wprawy w wykonywaniu ich, stosowane przy muzyce 
nie nużą tak, a tem samem przedstawiają dla dziewcząt dużo 
więcej zainteresowania. 

W świeżo wydanym na wiosnę b. r. w Czechach, dziele, 
p. t. „Podstawy rytmicznej gimnastyki sokolej którego ocenę 
i krytykę zamieściło „Wychowanie Fizyczne w Nr. 5 z b. r. znaj- 


*) Ilustracje drugostronne wzięte z książki: Zaklady rytmickeho telo- 
cviku sokolskeho — Praha 1929. 
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duje się specjalny rozdział poświęcony ćwiczeniom piłkami. 
Wszystkie podane tam ćwiczenia od najprostszych do najbar- 
dziej złożonych, opierają się na zwykłych podstawach rytmicz- 
nych, czyli wykonuje się je według określonego rytmu muzycz- 
nego. 

Przykładów ćwiczeń zestawionych w gotowe wzory znaj- 
duje się bardzo wiele. Niebyłoby jednak celowem podawanie ich 
wszystkich ani bliższe zaznajomienie się z niemi, ponieważ część 
ich jest tak prosta i łatwa, że każda wychowawczyni fizyczna 
potrafi sama podobne ćwiczenia zestawiać i dobierać do 
nich odpowiednią muzykę. Inne znowu bardziej złożone, wyma- 
gają od ćwiczących pewnej już znajomości ćwiczeń rytmicznych 
wogóle. Dużo z nich jednak, których stopień trudności nie wy- 
maga od ćwiczących specjalnego przygotowania rytmicznego, 
a które zawierają dużo urozmaicenia, może znaleźć pełne zasto- 
sowanie. 


Jakkolwiek podobne ćwiczenia są znane u nas od r. 1922, 
to jednak podane poniżej kilka wzorów ćwiczeń, mogą służyć 
jako przykład, jak można podobne ćwiczenia zestawiać, sto- 
sować i kombinować w dalszym ciągu nowe wzory. 

Piłka używana do tych ćwiczeń powinna być gumowa, we- 
wnątrz próżna, doskonale elastyczna, o rozmiarach, aby ją 
ćwicząca z łatwością chwycić mogła w jedną rękę. 


1. 
Rytm: ‘h Pfr? (Marsz) 


A. Ustawienie: Koło w odstępach, twarzą do środka. 


Na raz, — półprzysiad, prawą ręką uderzyć piłkę o ziemię. 
' Na dwa, — wyprost, chwyt piłki oburącz. 
Na trzy, — wspięcie, rzut piłki w górę. 


Na cztery — opust na całe stopy, chwyt piłki oburącz. (rye. 1) 


B. Ustawienie: Koło w odstępach, twarzą do środka, postawa 
siad klęczny. 


Na raz, — prawą ręką uderzyć piłkę o ziemię. 

Na dwa, — chwycić piłkę prawą ręką. 

Na trzy, — rzucić prawą w górę. 

Na cztery — chwycić oburącz przed sobą na wysokości piersi. 
(ryc. 2) 

PA 
g RA a ` | dla nóg 
Rytm: */. A (Walc) 


GEE dla piłki 


Ustawienie: Koło w odstępach. bokiem do środka, w zakroku lewą. 
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Na raz, — krok lewą, uderzyć piłką o ziemię prawą ręką. 
Na dwa, — odbić piłkę dłonią o ziemię jeszcze raz. 

Na trzy, — chwycić piłkę. 

W dalszym ciągu na raz, krok prawą i t. d. (ryc. 3) 


-A 


ryc, 1 
o e 
ryc 3 ryc. 5. 
3: 
n ah C sA dla piłki 
nA ła A E ASEN 


Ustawienie: Wkoło, w odstępach, bokiem do środka, zakrok lewą. 
A. Na 1—3, rzut piłki w górę i podskok na nodze lewej, 
prawa w tył. (ryc. 4) 
Na 4—6, chwycić piłkę oburącz, zatrzymać ją w ręce 
prawej i trzy kroki biegu (praw. lewa, praw.). 
W dalszym ciągu tak samo, po pewnym czasie rozpo- 
czynać podskok na nodze prawej. 


B. Ustawienie i wykonanie ćwiczenia takie samo, z tą różnicą, 
że podskok wykonujemy teraz z nogą ugiętą w przód. (ryc. 5) 


Uwaga: Należy pamiętać, aby ćwiczyć obie ręce, a także, 
jeżeli ćwiczenie stale rozpoczyna się jedną i tą samą nogą, po 
pewnym czasie zmienić i rozpoczynać drugą nogą. 

Podane wzory ćwiczeń można zestawić także w rzutach 
dla dwuch ćwiczących nawzajem do siebie. 
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Kursy narciarskie”) 
(Organizacja, program i metoda pracy). 


Doświadczenia, które uzyskałem podczas kilku kursów nar- 
ciarskich dla instruktorów oraz obserwacje takich kursów w la- 
tach następnych upoważniają mnie do podzielenia się ze spo- 
strzeżeniami dotyczącemi organizacji, planu i metody pracy. 

Zasada, nakazująca osiągnięcie jaknajlepszego rezultatu 
w jaknajkrótszym czasie, ważna w każdej pracy, jest o tyle 
ważniejsza na kursach narciarskich, że kursy te ograniczają się 
ze względu na krótkie ferje Bożego Narodzenia i ze względu na 
olbrzymi stosunkowo koszt takich kursów przeciętnie od 7—14 
dni. Czas ten zatem powinniśmy wykorzystać bardzo ekono- 
micznie i to bez przemęczenia organizmów nietylko ze względu 
na zdrowie, lecz również ze względu na stopień zainleresowania, 
które znika w miarę przemęczenia. Można to uzyskać tylko 
pod tym warunkiem, że zarówno organizacja jak plan i metoda 
pracy będą należycie obmyślane i w wykonaniu dobrze ze sobą 
zharmonizowane. 


Do organizacji kursów należy a) wybór miejsca, b) pomie- 
szczenie, c) wyżywienie, d) dobry stosunek pomiędzy pracą, od- 
poczynkiem i wypoczynkiem. W wyborze miejsca należy się tem 
kierować, dla kogo jest kurs przeznaczony t. j. dla początku- 
jących czy też zaawansowanych, a także tem, czy tereny nie są 
zbyt odległe i czy są dość słoneczne. Pomieszczenie powinno 
być ciepłe i o tyle obszerne, by umożliwiały uczestnikom kursu 
należyty wypoczynek. Z tego względu w jednym pokoju nie po- 
winno się mieścić ponad 4—6, gdyż jest to zespół, w którym 
zżycie się z uwzględnieniem wzajemnych drobnych ustępstw co- 
dziennych jest jeszcze stosunkowo dość łatwe. Obok sypialń 
i wspólnej również dobrze ogrzanej jadalni powinno się prze- 
znaczyć jedną chłodną ubikację na narty i jedną dobrze ogrza- 
ną na buty, skarpety i wogóle mokre ubrania narciarskie, 

Kursy narciarskie nie wymagają specjalnego wyżywienia 
poza koniecznem zwiększeniem porcyj cukru. Koszt masowego 
zakwaterowania wraz z wyżywieniem (bez dodatkowych porcyj 
cukru) nie powinien przekraczać od osoby 5—6 zł dziennie. 


Jednym z najważniejszych warunków kursów narciarskich, 
to dobry stosunek pomiędzy pracą, odpoczynkiem i wypoczyn- 
kiem. Praca bowiem powinna być ciągła i intensywna, co jest 
rzeczą możliwą tylko przy bardzo krótkich lecz częstych odpo- 
czynkach i długim wypoczynku. Z tego też względu zajęcia na 
kursie powinny być jednorazowe i powinny trwać w pierwszym 


°) Ilustracje wzięte z książki p. t: Inż. A. Bobkowski, Podręcznik nar- 
ciarski. 
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dniu od 9—13, w następnych czterech od 9—14 i w następnych 
trzech od 9—15, a ostatnich dwu od 9—16. Pozostały czas 
przeznacza się na posiłek, czyszczenie i konserwację sprzętu 
narciarskiego oraz wypoczynek, na który powinno się przezna- 
czyć zależnie od indywidualności 9—12 godzin. 

Kierownicy kursów instruktorskich i kursów dla młodzieży 
szkolnej powinni o tem pamiętać, że kursy te nie są kursami 
olimpijskimi dla wybranych „pożeraczy kilometrów", lecz mają 
dla społeczeństwa zupełnie inne znaczenie. Mają one dać jak- 
najszerszym masom młodzieży wystarczaiącą sprawność nar- 
ciarza po to, aby on mógł dotrzeć w porze zimowej na nartach 
do miejsc niedostępnych dla piechura i aby mógł zetknąć się 
z pięknem przyrody, które daje tak cudowny wypoczynek znu- 
żonym nerwom, a zarazem zbliża nas do tego, co wzniosłe, 
piękne i dobre. To też kursy dla instruktorów młodzieży i dla 
młodzieży, powinny mieć już od pierwszego dnia kursu charak- 
ter wycieczkowy przy stałej dążności do podtrzymania równego 
i pogodnego nastroju. Powyższe uwagi wyraźniej wystąpią na 
przykładowych rozkładach zajęć na kursie dziesięciodniowym. 


Dzień 1. 9—9“ Wykład o sprzęcie narciarskim i konser- 
wacji tego sprzętu. 

10—10* Uzupełniające dopasowywanie sprzętu 
narciarskiego oraz ćwiczenia w wdziewa- 
niu i zdejmowaniu nart. 

11—11% Ćwiczenia gimnastyczne na: nartach. 

11*—13 Ćwiczenia w terenie z krótkim wypoczyn- 
kiem. Marsze wypadami i zjazdy z ma- 
łych pochyłości (fig. I i VII). 

13—14 Krótka wycieczka w terenie bardzo lekko 

falistym. 


Dzień 2. 9—9% Ćwiczenia gimnastyczne na nartach. 

939 _12 Ćwiczenia w terenie z krótkiemi wypo- 
czynkami: jazda wypadami i zjazdy ze 
stoków (przedłużać zjazd w miarę wpra- 
wy), obroty, wychodzenie zakosami. 


12—14 Wycieczka w terenie lekko falistym. 


Dzień 3. 9—9” Ćwiczenia gimnastyczne na nartach. 

93*——11 Ćwiczenia w terenie z krótkiemi wypo- 
czynkami: zjazd wypadami z małych po- 
chyłości, zjazdy ze stoków, pługi, schod- 
kowanie (fig. X), obroty podskokami w 
miejscu. 

11—14 Wycieczka w terenie falistym z ćwiczenia- 
mi w zjazdach i płużeniu. 
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Dzień 4. 9—9* Ćwiczenia gimnastyczne na nartach, 

9' —11 Ćwiczenia w terenie z krótkiemi wypo- 
czynkami: zjazdy po stokach (fig. IX) 
i strzałą z uwzględnieniem form zabawo- 
wych; pługi. 

11-—14 Wycieczka w terenie falistym przerywana 
ćwiczeniami w zjazdach po stokach 
i w płużeniu. 

Dzień 5. 9—9” Ćwiczenia gimnastyczne na nartach. 

9”. _11 Ćwiczenia w terenie z krótkiemi wypo- 
czynkami: zjazdy wypadami z wytrzyma- 
niem na. jednej nodze, pługi i łuki. 

11—15 Wycieczka w terenie falistym przerywana 
ćwiczeniami w płużeniu i łukach. 


a 


Dzień 9—9* Ćwiczenia gimnastyczne na nartach. 

9**—11 Ćwiczenia w terenie z krótkiemi wypo- 
czynkami: Powtórzenie dotychczasowych 
ćwiczeń, prócz tego zjazdy na jednej no- 
dze z małych i długich pochyłości (na le- 
wej i prawej na przemian), łuki około kij- 
ków, opory. 

11—15 Wycieczka w terenie pagórkowatym prze- 
rywana poznanemi ćwiczeniami. 


Dzień 7. 9—9' Ćwiczenia gimnastyczne na nartach. 
ọ1*— 10" Ćwiczenia w długich zjazdach naprzemian 
z płużeniem i oporowaniem i okazanie 
kristjanję. 
10*—15 Wycieczka w terenie górzystym. 


Dzień 8. 9—9 Ćwiczenia gimnastyczne na nartach. 

9'*—10 Ćwiczenie w długich zjazdach naprzemian 
z płużeniem i oporowaniem i okazanie te- 
lemarka. 

10—15 Wycieczka w terenie górzystym przerywa- 
na poznanemi ćwiczeniami. 

Dzień 9 i 10. 

9—16 Dwie wycieczki jednodniowe w terenie 

górzystym. 


Z powyższego rozkładu zajęć wynika, że praca na kursie 
powinna być każdego dnia jednorazowa, przerywana częstemi 
odpoczynkami, których długość i czas są zależne od wytrzyma- 
łości uczestników kursu oraz od wyczuwalności potrzeby takiego 
wypoczynku ze strony instruktora. Praca ta składa się z trzech 
działów, t. j. z gimnastyki na nartach, ćwiczeń w terenie oraz 
wycieczek. Stosuje się je kolejno, t. j. bezpośrednio po sobie 
i to początkowo z szerszem uwzględnieniem ćwiczeń gimna- 
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stycznych i ćwiczeń w terenie. Stosunek ten w miarę uzyskiwa- 
nia wprawy zmienia się stopniowo na korzyść wycieczek tak, że 
ostatnie dwa dni kursu wypełniają wyłącznie wycieczki. Taki 
sposób postępowania jest ważny z kilku względów: 1) Ćwicze- 
nie przez 5—6 godzin dziennie w jednym i tym samym terenie 
nudzi i nuży swą jednostajnością. 2) Tylko przy zmianie tere- 
nu ćwiczymy się w pokonywaniu różnych i niespodziewanych 
przeszkód. 3) Zmiana terenu jest w bezpośrednim związku z za- 
prawą i dyscypliną turystyczną narciarską i daje równocześnie 
na mniejszą skalę te korzyści duchowe co turystyka, 

Prócz tego należy podkreślić, że, ażeby nabyć w tym krót- 
kim przeciągu czasu oprócz korzyści zdrowotnych i duchowych 
jaknajwiększą wprawę, należy zastosować dobrą metodę ćwi- 
czeń gimnastycznych i ćwiczeń w terenie, a także wycieczek. 
Wszystkie te trzy działy powinny się ze sobą iogicznie łączyć 
i naturalnie uzupełniać. Gdyby więc instruktor — jakto się je- 
szcze ciągle zdarza — stosował w gimnastyce na nartach ruchy 
i ćwiczenia nie mające bezpośredniego związku z ćwiczeniami 
w terenie, a podczas wycieczek poprowadziłby w teren, do któ- 
rego uczestnicy kursu nie są jeszcze przygotowani, postępował- 
by nielogicznie i nienaturalnie i marnowałby czas, a prócz tego 
podkopywałby ufność w swe siły u początkujących narciarzy, 
a tem samem mógłby niektórych zniechęcić do tego tak zdro- 
wego i życiowo tak praktycznego sportu. Nasuwa się więc py- 
tanie, na czem powinien polegać w szczegółach ten logiczny 
związek pomiędzy ćwiczeniami gimnastycznemi, ćwiczeniami 
w terenie i wycieczkami. 

Chcąc odpowiedzieć na to pytanie w sposób bardziej wy- 
czerpujący, musimy się przedewszystkiem zastanowić bliżej nad 
celem takich kursów. Już na wstępie powiedzieliśmy, że kursy 
narciarskie dla instruktorów młodzieży szkolnej, a także dla 
młodzieży szkolnej, nie mają wcale na celu przygotowania do 
wyczynów sportowo narciarskich, lecz mają mieć charakter wy- 
bitnie narciarsko turystyczny, czyli mają wyuczyć młodych nar- 
ciarzy sposobów w posuwaniu się w terenie równym lub lekko 
falistym z pomocą kijków, w podchodzeniu pod góry i zjazdów 
z różnych pochyłości strzałą i łukami bez wymijania i z wymi- 
janiem przeszkód, sposobów zatrzymywania się na pochyło- 
ściach podczas zjazdów, oraz przechodzenie przez przeszkody 
i skoki ponad małe przeszkody. Krótko powiedziawszy, chodzi 
tu o opanowanie nart w różnych warunkach z pomocą i bez po- 
mocy kijków. Wymaga to systematycznego przygotowania, po- 
legającego na rozruszaniu stawów, wyćwiczeniu dotyczących 
grup mięśniowych, celowej koordynacji nerwowo mięśniowej 
i szybkości w reagowaniu czyli czynności te wymagają dosko- 
nalenia dyspozycyj w sobie właściwych kierunkach. Pod „wła- 
ściwy kierunek“ należałoby w tym wypadku podstawić „sumę 
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ćwiczeń przygotowawczych“ krytycznie dobranych, a te wynik- 
ną już z umiejętnej analizy ruchów narciarza, z których nie- 
które mają cechy wspólne stale się powtarzające i to w różnych 
odmianach, a niektóre z nich mają cechę sobie właściwą. Cechą 
stale się powtarzającą i umożliwiającą opanowanie nart i swe- 
$o ciała jest równowaga. To też w ćwiczeniach gimnastycznych 
na nartach musi ona występować często i to w formach zbliżo- 
nych do form powtarzających się podczas zjazdów, począwszy 
od przenosów ciężaru ciała z jednej narty na drugą, a skoń- 
czywszy na krótszych i dłuższych zjazdach na jednej nodze 
i wznosem drugiej nogi skurczonej. Drugą powtarzającą się 
stale fcrmą, to równoległe prowadzenie nart i kijków z obcią- 
żeniem i odciążeniem jednej narty przy równostronnym i różno- 
stronnym oraz naprzemianstronnym ruchu nóg i ramion. Ruchy 
te są w bezpośredniej łączności 
ze zjazdem strzałą i skośnem 
po stokach przy zmianie nogi, 
kierunkowej, a także przy jeż- 
dzie i zjazdach wypadami (fig. I). 
Te ostatnie wymagają prócz te- 
go ćwiczenia w ciagłym i równo- 
miernym przenosie cieżaru cia- 
ła w. miejscu i z miejsca. Prócz 
tego należy stosować w ćwi- 
czeniach gimnastycznych te ruchy przygotowawcze, które ułat- 
wią później w czasie zjazdów płużenie |fig. II), opór (fig. III), 
obskoki i kristjanję, Wszystkie te ewolucje narciarskie za- 
leżne są od koordynacji zmechanizowanych ruchów. Są one 
ścisłe w swej formie, gdyż ścisłość ta jest wynikiem długich. 


fig. IL 


i licznych doświadczeń. Niektóre z nich wykonywa się wolniej 
(np. płużenie, opór) lecz przez czas dłuższy i w ciągłości, inne 
zaś błyskawicznie i krótkotrwale (obskok, kristjanję). Lączą 
się one z pracą nóg, tułowia i współpracą ramion, którą należy 
również przygotować osobnemi ćwiczeniami. 
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Są to zasadnicze myśli przewodnie, mające ułatwić kry- 
tyczne opracowanie ćwiczeń gimnastycznych na nartach. Aby 
tem więcej uplastycznić powyższe wskazania, podaję poniżej 
przykładowo program takich ćwiczeń, przeznaczony na ośm dni 
kursu dziesięciodniowego. 


Dzień 1. 

I. Ćwicz. wstępne. 

1. Chodzenie z pomocą kijków. 

Ruch ramion naprzemianstronny. 

Dążyć do dokładności pod względem równoległego usta- 
wienia nart. 

2. Ruchy ślizgowe nart w miejscu ze wsparcia na kijkach. 
= Jest to dalsze ćwiczenie iw równoległem prowadzeniu nart. 
Ćwiczenie to kończy się, 

**) 3. Wymachem nogi wprzód do wsparcia nart tyłem 
prostopadle. 

Obciążenie na nodze postawnej i na kijkach. 

4. Wymachy kijkami wprzód i wtył i na hasło — już! po- 
łożenie kijków do zjazdu. 

Wymachy ramion prostych równolegle w płaszczyźnie 
strzałkowej. 

Powyższe ćwiczenie ma przyzwyczaić do równoległego pro- 
wadzenia kijków. 

5. Postęp w bok z pomocą kijków. 

Jest to pierwsze ćwiczenie przygotowawcze do „schodko- 
wania , stosowanego przy podchodzeniu po stromych zboczach. 

6. Powtórzenie ćwicz, pod nr. 4. 

*) 7. Wsparcie na kijkach — i ruchy ślizgowe w miejscu 
wprzód i wtył i na hasło — postawa zjazdowa (fig. V). 


fig. 1V. fig. V. 


Postawę zjazdową należy przećwiczyć z lewą i prawą kie- 
runkową naprzemian (fig. V). Prócz tego należy wykonywać 
w powyższej postawie „huśtanie" t. j. mocniejsze uginanie i nie- 
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znaczne wyprosty nóg bezpośrednio po sobie w rytmie (fig. VI 
i VII). 


Uwaga. W następnych lekcjach należy przećwiczyć posta- 
wę zjazdową łącznie z położeniem kijków do zjazdów. 


fig VL fig. VIL 


*) 8. Rozkrok — i ćwiczenia w obciążaniu i odciążaniu le- 
wej i prawej narty naprzemian. 

Powyższe ćwiczenia wykonywa się początkowo ze wspar- 
ciem na kijkach, a następnie bez wsparcia. Polega ono na prze- 
noszeniu ciężaru ciała na nogę lewą i prawą naprzemian ryt- 
micznie z lekkiem ugięciem nogi obciążonej i wyprostem odcią- 
żonej. 

9. Podskoki w miejscu i z miejsca wprzód i wtył, w lewo 
i w prawo ze wsparciem na kijkach i bez wsparcia. 

10. Głęboki oddech. 

1—2 głębokich oddechów, które powinny się rozpoczynać 
od wydechu. 


II. 1. Marsz wypadami wprzód — i obrót dreptaniem, 
podskokami, obrotem i podskokiem z % obrotem. 

Wypady początkowo krótkie, następnie coraz dłuższe z ob- 
ciążeniem nogi wypadowej i odciążeniem nogi zakrocznej. Ruch 
ramion równostronny (fig. VIII, 1—10) i naprzemianstronny 


(fig. I). 
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**) 2, Skurcz nóg naprzemian. 

Powyższe ćwiczenie wykonywa się początkowo w miejscu 
ze wsparciem na kijkach, a następnie bez tego wsparcia, 
a w końcu podczas zjazdu po mniejszych i większych pochy- 
łościach. 

*xx) 3, Padanie i powstawanie z pomocą kijków. 

Początkowo wyćwicza się padanie wbok wlewo i wprawo 
naprzemian, następnie do siadu na tyły nart, a wkońcu wprzód 
w miejscu i podczas zjazdów. Przed padaniem wprzód należy 
przećwiczyć: 


hg. 1X 


*x*) 4, Klęki na jednem kolanie. 

Powyższe ćwiczenie wykonywa się początkowo w miejscu 
ze wsparciem i bez wsparcia na kijkach, następnie podczas mar- 
szu wypadami, a w końcu podczas zjazdów początkowo niezna- 
cznych, a następnie nieco większych i dłuższych pochyłości. 

*«x) 5, Niska postawa zjazdowa (bez kijków) (fig. VI) 
ze skrętem tułowia (w lewo i prawo naprzemian) — i skręt 
w stronę przeciwną z wyprostem ciała i wymachem ramion 
wbok. | 

Powyższe ćwiczenie wykonywa się następnie z rozkroku, 
a w końcu z postawy płużnej po przećwiczeniu tej postawy. 

**) 6, Postawa płużna (fig. Il). Postawę tę można prze- 
ćwiczać dopiero po pierwszych dwu dniach ćwiczeń i to po wy- 
ćwiczeniu przenosów ciężaru ciała na jedną i drugą nogę na- 
przemian oraz na obie nogi wprzód i wtył. Postawa ta bowiem 
polega na przenosie ciężaru ciała na pięty, przyczem obie pięty 
„rozpychają  tylce nart skantowanych do środka, podczas gdy 
szczyty nart są do siebie zbliżone i prawie się ze sobą stykają. 
Powyższą postawę należy przećwiczać początkowo w miejscu 
podskokiem,. następnie podskokiem z ruchów  ślizsowych, 
a w końcu z postawy zjazdowej z mniejszych i większych po- 
chyłości. 

**k) 7, Postawa oporowa (fig. III). 

Powyższą postawę przećwicza się początkowo z rozkroku 
po opanowaniu ćwicz. 8. z ćwiczeń wstępnych, a następnie 
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z „Postawy płużnej . Polega ona na przenosie ciężaru ciała na 
jednej nodze podczas gdy druga narta skantowana do środka 
oporuje. Postawę tę należy przećwiczać w stronę lewą i prawą 
naprzemian początkowo w miejscu, a następnie podczas zja- 
zdów z mniejszych i większych pochyłości. 


**) 8, Półobroiy w miejscu z pomocą kijków (fig. IV, 1—6). 

Powyższe ćwiczenie wykonywa się początkowo z pomocą. 
a następnie bez pomocy kijków w stronę lewą i prawą naprze- 
mian. 


**) 9, Podskoki z % i %% obrotem. 

Ćwiczenie to podobnie jak ćwiczenie 10. jest w ścisłej łącz- 
ności z ćwicz. 9. z ćwiczeń wstępnych i wykonywa. się początko- 
wo bez pomocy kijków, a następnie po opanowaniu podskoku 
z % obrotem z pomocą kijków. Jest ono zarazem ćwiczeniem 
przygotowawczem do obskoków. 


***) 10. Podskoki podczas zjazdów. 

Powyższe ćwiczenie stosuje się po opanowaniu zjazdów 
i podskoków. Polega ono na częstych podskokach podczas zja- 
zdów, przyczem kijki zatrzymują stale swe położenie. 


11. Zabawy na nartach. 

a) Natarcie (walka śnieżkami). 
**] b) Zjazdy z podnoszeniem czapki, rękawicy lub kijka. 
**x) c) Zjazdy popod bramki ustawionej z kijków i t. p. 


III. 1. Marsz wypadami ze zwiotczeniem mięśni. 

Początkowo jako marsze, a następnie jako zjazdy przy roz- 
luźnieniu mięśni t. j. z dążnością do wykonywania ruchów przy 
możliwie małym wysiłku mięśniowym. 

2. Głęboki oddech. 

W dech przez nos, wydech ustami. 


Gdy porównamy powyższe ćwiczenia z ćwiczeniami nar- 
ciarskiemi w terenie, przyjdziemv do przekonania, że przygo- 
towują one do ćwiczeń narciarskich w terenie i są z niemi w tak 
bezpośredniej łączności, iż niepodobna poprowadzić pomiędzy 
niemi jakąkolwiek „linję demarkacyjną”. I to jest właśnie —- 
wedłuś mego przekonania — ich największą zaletą. 

Układając lekcję na podstawie powyższego materjału ćwi- 
czebnego, należy przestrzegać powyższej kolejności ćwiczeń, 
która ma fizjologiczne uzasadnienie. Ze względu na metody- 
czny sposób postępowania należałoby w pierwszych dwu dniach 
opanować ćwiczenia bez gwiazdek, w następnych dwu dniach 
krótko powtórzyć poprzednie i dodać do nich ćwiczenia z jedną 
gwiazdką (*), w piątym dniu ćwiczenia z dwoma gwiazdkami 


(**), w szóstym i następnych ćwiczenia z trzema gwiazdkami 
sk), 
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Na zakończenie dodam, że powyższy program i ćwiczenia 
są już wypróbowane na zeszłorocznym kursie narciarskim, urzą- 
zonym przez Studjum Wychowania Fizycznego Uniwersytetu 
Poznańskiego i, że właśnie na podstawie doświadczeń tam po- 
czynionych piszę swe spostrzeżenia. Równocześnie proszę za- 
interesowanych kolegów i koleżanki, by zechcieli podzielić się 
na łamach „Wychowania Fizycznego nowemi doświadczenia- 
mi celem doskonalenia metody nauki tego z bardz? wielu wzślę- 
dów zdrowego, a zarazem życiowo praktycznego sportu. 


Dalsze wyczerpujące wskazówki dotyczące ćwiczeń tereno- 
wych oraz wycieczek znajdą czytelnicy w „Podręczniku nar- 
ciarskim' inż. A. Bobkowskiegoo Wyd. Zakł. Nar. im. Osso- 
lińskich 1926., skąd też wzięto rysunki do niniejszego artykułu, 


OCENY KSIAŻEK. 


Prof. dr, Wład, Szumowsk1.  Historja medycyny, filoroficznie 
ujęta, Medycyna starożytna. Kraków (Gebethner i Wolff) 1930. Str, 138, 
ilustr, 


Jeśli ktokolwiek żywi jeszcze wątpliwości co do celu włączenia, w tok 
studjów medycznych uniwersytetów polskich, przedmiotu objętego oma- 
wianą książką, da się bezwątpienia przekonać po jej przeczytaniu, Co wię- 
cej, śmiemy twierdzić, że i dla wykształconego laika podręcznik prof. S z u- 
mowskiego jest lekturą zajmującą i pożyteczna. Cóż dopiero dla za- 
wodów z medycyną tak blisko spokrewnionych, jak wychowanie fizyczne. 
Już niniejszy tomik dzieła daje w tej mierze dowody na każdej prawie 
stronicy. Autor zapoznaje nas pokolei z zabiegami leczniczemi u zwierząt, 
z medycyną ludów pierwotnych, z okresem najdawniejszych cywilizacyj 
(Mezopotamja, Egipt, Indje, Chiny, Persowie, Żydzi), wreszcie — najob- 
szerniej — z medycyną grecką i rzymską. Wszędzie umie łączyć ścisłość 
naukową i krytycyzm z jasnością i przystępnością wykładu, a obraz roz- 
woju medycyny rzucić na tło ogólnej historji kultury danego narodu. No- 
wy — jak się nam zdaje — dla naszej literatury sposób ujęcia filozoficz- 
nego tego przedmiotu, trzeba też autorowi zapisać na dobro, Uwalnia bo- 
wiem od zapuszczania się w las drobnych szczegółów, prowadząc na wy- 
żyny, skąd możemy objąć całość. Z niecierpliwością oczekujemy pojawienia 
się dalszych części tej pięknej i pożytecznej książki, EJP 


Prof, Dr. Eug. Matthias. Vom Sinn der Leibesübungen. München 
(Delphin-Verlag) 1928. Str. 67 małej 8-ki. 


Chlubnie znany teoretyk wychowania fizycznego, Szwajcar z rodu, 
obecnie profesor biologji ćwiczeń cielesnych w uniwersytecie monachijskim, 
przemawia w tej niewielkiej książeczce do szerszego inteligentnego ogółu. 
Rzecz powstała ze serji wykładów propagandowych, ma jednak znaczenie 
szersze i daje wiele także polskiemu czytelnikowi. 


Udowodniwszy, że nawet w krajach o najlepszej w tej mierze tradycji, 
ćwiczenia cielesne są dziś dalekie od objęcia całego ogółu młodzieży, przy- 
pomina platońską przestrogę o konieczności równowagi w kształceniu du- 
cha i ciała. Następnie przechodzi kolejno znaczenie wychowania fizycznego 
dla ciała, oraz dla duszy wychowanka, bodziec czynnościowy i potrzebę 
rozwoju, rytm rozwoju ciała i ducha, zadania ćwiczeń cielesnych w wieku 
dziecięcym, cielesne i duchowe zadania w wieku dojrzewania, w wieku mło- 
dzieńczym, kwestje systemów, rzut oka w przyszłość. Wywody jasne, po- 
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toczyste, horyzont bardzo szeroki a równocześnie gruntowna znajomość tak 
teorji jak praktyki przedmiotu, szlachetny idealizm celów skojarzony z rea- 
lizmem środków: wszystko to sprawia, że broszurkę czytamy jednym tchem. 
Szkoda, że różnice pojęć, jakie nas dzielą w tej dziedzinie, czyniłyby bez- 
celowem przyswojenie tego dziełka naszemu piśmiennictwu. Tak np. zgoła 
niezrozumiałym dla naszego czytelnika-niespecjalisty byłby rozdział o „sy- 
stemach”', gdzie tem mianem oznaczono: „rytmikę” (tak dziś w Niemczech 
często nazywa się gimnastykę bez przyrządów), gimnastykę przyrządową 
(niemiecką) i sport. Natomiast znawca przedmiotu, pragnący się wydosko- 
nalić w sztuce popularyzacji, z wielką korzyścią przeczyta dziełko prof. 
Matthiasa. E 


Jędrzej Giertych. My nowe pokolenie! O harcerskiej służbie Oj- 
czyźnie, Warszawa (Skład w księg, Ossolineum) 1929 str, 189 w 16-ce, 


Autor przeznacza swą książkę dla zrzeszeń harcerskich, złożonych 
z akademików i starszych harcerzy wogóle, Poza tem pragnąłby, żeby ją 
czytała także młodzież harcerska, Traktuje w niej autor z kapitalną wer- 
wą i bezpośredniością następujące zagadnienia: Służba Bogu, ojczyzna, 
nauka, praca społeczna, służba wojskowa, polityka, kobieta, ognisko ro- 
dzinne, przyjaźń i środowisko społeczne, rodzinne strony, przyjemność 
i wygoda, tytoń i alkohol, oszczędność, harcerstwo, 


Wedle autora służba Bogu rozpada się niejako na trzy dziedziny, Oto 
one: Spełnianie przykazań Bożych, szerzenie wokół siebie religijności, po- 
znawanie prawd wiary, Nawołując gorąco do realizowania tych dziedzin, 
wzywa autor do apostolstwa zwłaszcza pomiędzy niższemi sferami spo- 
łecznemi. 


Gorący entuzjasta służby wojskowej i korzyści przez nią przynoszo- 
nych, maluje w sposób przekonywujący potrzebę ochotnego poddania się 
tejże. Bardzo też na czasie są uwagi o wojnie i jej wartości, 

Bardzo też na miejscu są uwagi autora dotyczące sportu. Kończąc 
je autor wypowiada następujące zdanie: Sporty uprawiać należy lecz na- 
leży się wystrzegać: 1) uprawiania ich nadmiernego, 2) zbytniego przejmo- 
wnia się ideą rekordów, 3) nadmiernego entuzjazmowania się uprawianiem 
sportów przez innych, 

Harcerstwo dąży wedle Giertycha do wychowania elity narodowej.. 
„To niedość — powiada — by większość narodu składała się z przeciętnie 
dobrych obywateli. Oprócz nich musi istnieć choćby garstka obywateli 
więcej niż dobrych, reprezentujących najwyższe walory społeczne, bo oprócz 
osobistych zalet ideowych i moralnych, oprócz osobistej tężyzny charakteru, 
jeszcze energję czynu i zmysł działania zbiorowego oraz poczucie za całość 
narodu — reprezentujących walory wodzowskie i zasługujących na nazwę 
elity narodowej. Autor podkreśla mimochodem, że w młodych rocznikach 
t. zw. starszego społeczeństwa harcerze i byli harcerze należą z reguły do 
żywiołów kierowniczych. W rozdziale tym daje harcerstwu szereg rad i wy- 
suwa szereg postulatów, specjalnie odnośnie do ideowego oblicza harcer- 
stwa. Harcerstwo musi stać na gruncie religijnym oraz narodowo-polskim 
Rozdział ten kończy następującemi słowami: „Pamiętajmy, że jesteśmy tyl- 
ko jednym z oddziałów wielkiej armji młodego pokolenia, maszerującego 
ku odrodzeniu wewnętrznemu Polski. Starajmy się być oddziałem w armii 
tej przodującym, lecz w ocenie poczynań tego oddziału, w ocenie samych 
siebie bądźmy skromni.“ Książka kończy się rozdziałem „My, nowe poko- 
lenie", z którego bije zrozumienie współczesnych potrzeb narodu i przeko- 
nanie, że nowe pokolenie potrzebom tym sprosta, 


Doc. dr. K. Stojanowski. 
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Z TOWARZYSTW, INSTYTUCYJ 
I ZJAZDÓW. 


Z posiedzeń lekarzy szkolnych w Wydziale H. Szk. i W. F. 
Ministerstwa W. R. i O. P. 


Posiedzenie z dnia 16 maja 1929. Przewodniczący dr; Kopczyń- 
ski Sekretarz p Szymońska. Osób obecnych 40. Odczytano i przy- 
jęto protokół z posiedzenia poprzedniego. Przewodniczący zawiadamia, iż: 
1) Park Sobieskiego przeszedł w zawiadywanie Kuratorjum Okręgu Szkol- 
nego Warszawskiego, i boiska tego parku mogą być wykorzystane przez 
szkoły. 2) W najbliższym czasie zostanie zbudowana przystań wioślarska 
dla młodzieży szkolnej przy moście Poniatowskiego W sprawie nauki pły- 
wania przewodniczący informuje, że miasto rozszerza dla szkół powszech- 
nych pływalnię, z której mogą korzystać i szkoły średnie. — Dr. Jurje- 
wiczówna dodaje, że lekcyj pływania za niską opłatą udzielać się bę- 
dzie dziewczętom w klubie wioślarek, 

Przewodniczący zdaje w krótkich słowach sprawę ze swej wi- 
zytacji szkół na Śląsku. Podkreśla, że opieka hiśjeniczno-lekarska rozwija 
się tam coraz lepiej, że w kilku punktach szkolnych znajdują się lampy 
kwarcowe i gabinety dentystyczne, 

Na zapytanie w sprawie lekcyj higjieny w klasach VII gimnazjów, 
przewodniczący oznajmia, że według wszelkiego prawdopodobieństwa utrzy- 
mane będą nadal, a w IJI kl. gimn. analogicznie do 7-go oddziału szkoły 
powszechnej, zostaną skomasowane pogadanki higjeniczne, jako propedeu- 
tyczny kurs higjeny. 

Następnie doc. dr. Jan Mydlarski wygłasza odczyt na temat: 
„Zagadnienie rozwoju dziecka ze stanowiska rasowe- 
go". Zagadnienie rozwoju dziecka ze stanowiska praktycznego sprowadza 
się do możności dania orzeczenia, czy w chwili badania dane dziecko 
przedstawia się jako normalnie rozwinięte, czy też wykazuje odchylenia 
od normy rozwojowej w kierunku dodatnim lub ujemnym. Należy tu za- 
tem ustalić pewne normy rozwojowe, z któremiby można porównywać ba- 
dane osobniki. Zagadnienie to nie jest dotychczas zadowalająco rozwią- 
zane, a przyczyny tego tkwią z jednej strony w niedostatecznem uwzględ- 
nianiu czynników, warunkujących rozwój, z drugiej zaś strony w nieodpo- 
wiednich metodach badania, 

Rozwój dziecka jest wypadkową oddziaływania dwu grup czynników: 
warunków zewnętrznych, które uwydatniają się wyraźnie w różnicach śro- 
dowiska społecznego, i czynników wewnętrznych, dziedzicznych, które ująć 
możemy jako różnice rasowe. Bez dokładnej analizy splotu tych wzajem 
na siebie oddziaływujących czynników, nie będziemy w stanie zadawalająco 
odpowiedzieć na postawione zagadnienie, 

Dotychczas zdawano sobie sprawę z wpływu środowiska na rozwój 
dziecka. Nat'miast o różnicach rasowych w*rozwoju dziecka wiemy bar- 
dzo mało. Tymczasem różnice rasowe uwydatniają się już bardzo wcześnie, 
bo już w okresie życia płodowego, jak wskazują na to badania Schultze'go 
nad płodami murzynów i białych w Ameryce. U noworodków, według ba- 
dań dr. Lipcówny, różnice rasowe są przeciętnie trzykrotnie większe, 
niż różnice płciowe, przy uwzględnieniu dwu cech pomiarowych. Wpływ 
zatem zróżniczkowania rasowego musi sięgać i wgłąb całego procesu roz- 
wojowego. 

Już dawno zwracano np. uwagę na to, że ludność krajów południo- 
wych rozwija się szybciej; przypisują to jednak bezkrytycznie oddziaływa- 
niu cieplejsześo klimatu, iemy jednak wszyscy, że różnice te istnieją 
i w naszej strefie klimatycznej. Żydzi rozwijają się u nas szybciej od lud- 
ności nieżydowskiej., Różnice jednak w przeciągu procesu rozwoju nie 
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ograniczają się do tak jaskrawo przeciwstawiających się zespołów raso- 
wych, jak żydzi i nieżydzi unas, a stwierdzić natomiast możemy i wyrażne 
różnice pomiędzy poszczególnemi składnikami rasowemi naszej ludności. 
Dowodzą tego wyniki badań dr. Spitzer-Willerowej nad dziew- 
czynkami krakowskiemi, wykazujące, że tak zwany typ nordyczny rozwija 
się dużo wolniej od innych składników ludności, i te różnice w tempie doj- 
rzewania wynoszą od 2 do 3 lat. Należy zatem stwierdzić konieczność ba- 
dania rozwoju poszczególnych typów rasowych, wówczas tylko bowiem, 
eliminując wpływ środowiska na rozwój, moglibyśmy otrzymać krzywe roz- 
wojowe, któreby służyły za podstawę do oceny praktycznej. W tym celu 
należałoby przynajmniej w dwóch środowiskach przeprowadzić szczegółowe 
badania antropologiczne dzieci, z określeniem rasowem ich typu. Prócz 
tego byłoby wielce pożądanem coroczne ogłaszanie materjałów pomiarów 
dzieci z całej Polski, dotyczących choćby tylko wzrostu, wagi i obwodu 
piersi. Niewątpliwie Główny Urząd Statystyczny mógłby tu przyjść z po- 
mocą w opracowaniu maszynowem tych materjałów, na podstawie kart in- 
dywidualnych. 

W dyskusji przewodniczący podnosi, iż temat badań i pomia- 
rów antropometrycznych winien żywo interesować lekarzy szkolnych, ze 
względu na to, iż w nadchodzącym roku szkolnym obowiązuje ich doko- 
nywanie przeciętnych pomiarów dla danego wieku, — Dr. Szokalski 
zapytuje prelegenta o związek wyników badań pośmiertnych anatomo- 
patologicznych z danemi antropometrycznemi, — Dr, Szczawińska 
podnosi ważność badań indywidualnych, przeprowadzanych nad jednym 
osobnikiem w ciągu szeregu lat. — Dr. Bogdanowicz: Warunki spo- 
łeczne powodują nieraz większe różnice w pomiarach, niż czynnik rasowy, 
a poza tem różnorodność okresu nasileń wzrostu i wagi, falowanie tych po- 
miarów u poszczególnych jednostek również spowodować może zacieranie 
różnic rasowych, — Dr, Welfile żąda, by przy badaniach lekarskich 
uwzględniano różnice rasowe, — Prelegent w odpowiedzi zaznacza, że 
badania anatomo-patologiczne w rozwoju dziecka nie są mu znane, Co się 
tyczy metod badania, to oczywiście należy dążyć do przeprowadzenia ba- 
dań indywidualnych, gdyż badania kolektywne mają wady (o których 
wspomniał w referacie), Przez nieuwzględnienie wpływu czynników raso- 
wych i środowiskowych, otrzymujemy przy badaniach kolektywnych wielkie 
rozsiewy (dyspersje) dla poszczególnych wielkości w danym wieku. Śred- 
nia arytmetyczna, obliczona z takich szeregów liczebności, mówi niewiele, 
gdyż jest wypadkową oddziaływania splotu tych czynników, które należy 
wpierw określić, 

Co się tyczy określenia rasowego jednostek, sprawę tę można uważać 
za pomyślnie rozwiązaną, dzięki metodom indywidualizującym profesora 
Czekanowskiego. Oczywiście określa się również i mieszańców, któ- 
rych uważamy również za pewne typy antropologiczne, t. j. zespoły cech 
stosunkowo częściej się realizujące. 

Na tem posiedzeniu zamknięto o godz. 10 wieczór, 


Posiedzenie w dniu 19 września 1929 roku. Przewodniczący naczelny 
wizytator hiśgjeny szkolnej dr. Stanisław Kopczyński. Sekretarz dr. 
Władysław Niewiński, Obecnych osób 52. Przewodniczący zawiadamia 
zebranych, że: 

1) przystań dla młodzieży szkół średnich w Warszawie jest już na 
ukończeniu, i zachęca do dalszej budowy łódek przez zespoły 
szkolne; 

2) w związku z P. W.K., na zaproszenie rządu polskiego byli na Wy- 
stawie, a potem przybyli do Warszawy wybitni specjaliści i pio- 
nierzy higjeny szkolnej i wychowania fizycznego w zachodniej 
Europie, dr. Dufestel z Paryża, oraz major Thulin ze Szwe- 
cji. Po zwiedzeniu Wystawy byli oni w;Warszawie i w Krakowie, 
gdzie zwiedzili szereś naszych instytucyj społeczno-higjeniczno- 
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wychowawczych, przyczem szczerze wyrażali swoje uznanie dla 
usiłowań polskich w kierunku podnoszenia sprawy higjeny szkolnej 
i wychowania fizycznego; 

3) sprawa wykładów higjeny została niestety tylko połowicznie zała- 
twiona w tym sensie, że Ministerstwo zezwala na dalsze prowadze- 
nie tych wykładów w klasach siódmych tylko w tych szkołach, 
w których niema odpowiednich warunków (sił nauczycielskich, lo- 
kalu i t. p.) dla wprowadzenia trzeciej godziny gimnastyki, Prze- 
wodniczący nie uważa takiego stanu rzeczy za ostateczny i zachęca 
lekarzy szkolnych do organizowania przy każdej sposobności po- 
gadanek i cyklów pogadanek, opierając się na dotychczasowym 
programie i choć w części starając się go zrealizować, nadmienia 
przytem, że bardzo dobrze do przyjętego przez nas programu jest 
zastosowany układ materjału i jego opracowanie w świeżo wyda- 
nym podręczniku higjeny dra Zgórskiego (wyd. Ossolineum); 

4) sprawa kolonij letnich znajdzie swój wyraz w sprawozdaniach, 
które nadeślą dyrekcje poszczególnych szkół, tak jak to było: 
w ostatnich latach. Prócz kolonij letnich niektóre szkoły, jak gim- 
nazjum p. Roszkowskiej, p. Gepnerówny, I gimnazjum męskie miej- 
skie im. gen. Sowińskiego, organizują siedziby wiejskie, dokąd mło- 
dzież będzie wysyłana klasami co pewien okres czasu przez cały 
rok szkolny; 

5) wkońcu przewodniczący komunikuje o paru wypadkach tyfusu 
brzusznego, które miały miejsce w obozie p. w. pod Pułluskiem, 
na terenie niedość uważnie i umiejętnie pod obóz p, w. obranym. 


Dr. Surawska, dr. Leśkiewiczowa 1 dr, Borowska poru- 
szają sprawę niedogodności i szkód, wynikających z wprowadzenia lekcyj 
50-minutowych i wiążącego się z tem skrócenia pauz między lekcjami, 
skutkiem czego dały się zauważyć wyraźne objawy zmęczenia, zwłaszcza 
wśród dzieci młodszych, tem bardziej, że nazbyt krótkie przerwy nie po- 
zwalają na dostateczne przewietrzanie klas. 

Przewodniczący zaleca występowanie z odpowiedniemi wnioskami do 
władz szkolnych, a tam, gdzie byłoby konieczne i możliwe, wprowadzenie 
zmian. Przy tej sposobności przewodniczący zapytuje, czy wszyscy obecni 
otrzymali odbitki pracy prof. d-ra Gądzikiewicza i d-ra Soko- 
łowskiej.o badaniu powietrza w szkole i zaznacza, że odbitki te były 
rozesłane do dyrekcyj wszystkich szkół średnich. 

Dr. Szepelska zwraca uwagę na konieczną potrzebę zorganizowa- 
nia młodzieży szkolnej (ze szkół powszechnych zwłaszcza) w okolicach 
podmiejskich, którą obecnie widzi się wałęsającą, grającą w karty i t. d. 

Frzewodniczący komunikuje, że od 8—22 grudnia r. b. Ministerstwo 
WR. i OP. z udziałem Państwowej Szkoły Higjeny organizuje bezpłatny 
kurs dokształcający dla lekarzy szkolnych, odczytuje odnośny okólnik. 
Na czas kursu dyrekcje szkół będą upoważnione do zwalniania lekarzy 
szkolnych od ich zajęć codziennych. Kurs jest zorganizowany w zasadzie 
dla lekarzy prowincjonalnych, jednak oczywiście, że i lekarze szkół war- 
szawskich mogą być jego uczestnikami. 


Dr, Wernic wygłosił odczyt p. t. „Eugenika i jej stosunek 
dohigjeny szkolnej”, Prelegent zastrzega Się, że eugenika nie jest 
sprawą przyszłości, lecz najaktualniejszą sprawą teraźniejszości, Badania 
naukowe, podobnie jak i w innych działach biologji, muszą trwać szereg 
pokoleń, lecz praca praktyczna eugenistów już dziś ma pole obszerne, jak 
to widać u wszystkich sąsiadów. W pracy tej muszą wziąć udział lekarze 
szkolni, Roczniki kwartalnika Tow, Eugenicznego — Zagadnień Rasy (11 
rok wychodzącego) są kopalnią tematów i potwierdzeniem mozolnych wy- 
siłków w tym kierunku. 

Eugenika otrzymała nazwę od Fr, Gallona i jako nauka oparta na 
ścisłych metodach, nie trwa więcej nad 30—40 lat. Podstawy naukowe 
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czerpie z biologji, podobnie jak i inne działy nauk człowiekoznawczych; 
najwięcej (lecz nie wyłącznie) czerpie z dziedziny geneiyki i z prac Men- 
dla oraz jego następców. Eugenika zajmuje się naukowem badaniem wpły- 
wów, mogących udoskonalić właściwości rasy o kierunku najkorzystniej- 
szym dla społeczeństwa, Dąży ona do najdokładniejsześo poznania mate- 
rjału ludzkiego przez wykrywanie czynników dziedzicznych i warunków 
przekazywania ich potomstwu. Zaznaczywszy program paryski -1923 r, 
dzielący eugenikę na trzy działy: eugenikę negatywną, pozytywną i zapo- 
biegawczą, mówca zaznaczył, że wkrótce ukaże się wydane przez Towarzy- 
stwo Eugeniczne tłumaczenie pracy prof, Grotjahna „Eugenika prak- 
tyczna, czyli higjena rozrodu'. Tłumaczenie dokonane pod kierunkiem 
prof. Tomasza Janiszewskieśo. 


Praktyczny eugenista wchodząc w życie, oprócz badania dziedzicz- 
ności i zagadnień biologicznych, staje oko w oko z działami: prawno- 
społecznym, wychowawczym i walki ze zwyradniającemi czynnikami. Nie 
wchodząc w szczegółowe rozważanie teorelycznej strony genetyki, gdyż to- 
by odciągnęło od dzisiejszego tematu, prelegent omawia stosunek eugeniki 
do higjeny. 

Dział wychowania w eugenice opierać się musi na dokładnem pozna- 
niu cech dziedzicznych młodego pokolenia oraz wpływów przedszkolnych 
otoczenia (kondycji), w których ono się rozwija. Cechy nabyte nie dzie- 
dziczą się i mogą ulec wpływom warunków wychowania. Cechy dziedziczne 
nie mogą być zniszczone przez wychowanie. Dziecko przychodząc na świat, 
jest zapisaną wodnym drukiem kartą, umiejętność odczytania jej, to zada- 
nie wychowawcy i lekarza szkolnego. 

Różnica pomiędzy eugeniką a hiśjeną polega na tem, że pierwsza za 
najważniejsze zadanie uważa wyzyskanie cech dziedzicznych i zbadanie ich, 
i opiera się na wewnętrznych cechach i oporności organizmu na konstytu- 
cjonaliźmie, podczas kiedy druga, podobnie jak stara szkoła medycyny, 
dziś jeszcze przeważający wpływ mająca, uwzględnia w olbrzymiej więk- 
szości warunki zewnętrzne i wpływ na nie (bakterje, warunki mieszkaniowe 
i t. d.) i uważa za swoje najważniejsze zadanie, aby posunąć naprzód 
studja eugeniczne, Oprócz badań w pracowniach Anglicy prowadzą rodo- 
wody genealogiczne, Niemcy za Lenzen badania rodowo-rodzinne, Amery- 
kanie zaś obok powyższych jeszcze i szkoły dla bliźniąt. 

Operowanie dotychczasowe liczbami małemi musi ustąpić wielkim na 
terenie biologji i eugeniki, Metoda Pearsona, eugenisty i statystyka, 
musi być znana lekarzom szkolnym, którzy maturzystom powinni udzielać 
świadectw rozwojowych za okres ubiegły pobytu w szkole, co z jednej 
strony dałoby materjał antropometryczny danego środowiska, z drugiej zaś 
mogłoby dla przyszłości następnych pokoleń być wskazówką dla przyszłych 
ojców i matek. 

Rola lekarza szkolnego dzisiaj, przedewszysikiem będącego konsułan- 
tem w przypadkach nagłych oraz konsutantem rodzin bezpłatnym, następ- 
nie dozorcą porządku zewnętrznego i higjenicznego szkoły, musi ulec zmia- 
nie. Zamiast roli kopciuszka, będącego stałem pogolowiem ratunkowem, 
wypełniająceśo sumiennie kurzem i pajęczyną zarastające schematy, musi 
przyjąć rolę doniosłą statysty, pracującego dla dobra odrodzonej ojczyzny. 
Analiza cech chłopca (fizycznych i umysłowych, ewentualnie charakteru). 
wpływów szkolnych i pozaszkolnych, indywidualizacja jego zamiłowań, musi 
z konieczności doprowadzić lekarzy szkolnych do uznania wartości szkół 
dla bardziej zdolnych i bardziej zacofanych obok szkół dla średniaków, naj- 
bardziej licznych. Reforma obecna ułatwi bardziej uzdolnionym biednym 
chłopcom wsi i miasteczek dalsze studja wyższe. Skrócenie studjów śred- 
nich i wyższych, postulat eugeniki szkolnej, musi doprowadzić do powsta- 
nia kursów uzupełniających. 

W dyskusji przewodniczący stwierdza, że lekarze szkolni da- 
lecy są obecnie od roli pogotowia lub urzędnika, przypisywanej im przez 
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prelegenta, lecz zadania swe i obowiązki pojmują znacznie szerzej, między 
innemi indywidualne poznawanie osobników i wskazywanie im właściwej 
drogi jest powszechnie uznawanem i zrealizowanem zadaniem lekarzy szkol- 
nych. Jeżeli w programie zapowiedzianego kursu dla lekarzy szkolnych 
eugenika nie mogła być tak szeroko potraktowana, jakby sobie tego życzyło 
Tow. Eugeniczne, to jednak niejeden wykład w zapowiedzianym kursie bę- 
dzie poruszał i omawiał sprawy eugeniczne; podkreśla słusznie przez pre- 
leśenta podniesioną potrzebę wyprowadzania wniosków z gromadzonych 
przez lekarzy szkolnych obserwacyj. Przypomina, że w Polsce istnieje już 
(w Rydzynie) szkoła dla osobników „o wybitnych charakterach i zdolno- 
ściach", jakkolwiek z powodu trudności w doborze kandydatów znajduje 
się ona w okresie czynienia prób w tym kierunku, 


Dr. Drabczyk sądzi, że eugenika jest nauką przyszłości, że prawa 
Mendla słusznie są przyjmowane przez eugenistów za punkt wyjścia, jednak 
nie widać, aby do tych praw dorzucano nowe, równie genjalne odkrycia, 
a te są niezbędne, gdyż niezbędne jest rozwinięcie podstaw teoretycznych; 
tymczasem eugeniści są zbyt pochopni do wysnuwania wniosków praktycz- 
nych, przyczem w dodatku zbyt mało pogłębiają badania na gruncie rodzi- 
mym, a zbyt wiele i zbyt chętnie zapożyczają gotowe wzory od obcych, 


Prelegent odpowiada, że celem referatu było rzucenie mostu po- 
między pracę lekarza-higjenisty szkolnego a zagadnieniami eugenicznemi. 
Na tem posiedzenie zakończono o godz, 10. 


Kurs wakacyjny p. Elli Björkstén w Siśtunie koło Sztokholmu. 


Skandynawski związek gimnastyki niewieściej zorganizował w czasie 
ubiegłych wakacyj trzytygodniowy kurs dla nauczycielek, pod kierownic- 
twem p. Elli Bjórksten. Kurs ten, jak wszystkie poprzednie, przezna- 
czony był Nr EAE E dla Skandynawji. Skutkiem olbrzymiej ilości 
rckrocznie zgłaszających się nauczycielek skandynawskich, udział innych 
narodowości jest prawie sporadyczny. 

Organizacja kursu po corocznych doświadczeniach, doszła do zmecha- 
nizowania w najlepszej formie. Miejscowość stara, pięknie położona, letni- 
sko znakomite. Pomieszczenie prawie wszystkich uczestniczek kursu w in- 
ternacie gimnazjalnym, pozwalało na zupełny wypoczynek po trudach rocz- 
nej pracy. 

- Program ogólny obejmował gimnastykę i przedmiot niezmiernie inte- 
resujący, dotychczas u nas wychowaniem fizycznem w szkole zupełnie nie- 
objęty — gry polowe. Plan dzienny obejmował 1) wykład p. Bjórksten 
o ideologji ćwiczeń, 2) ćwiczenia gimnastyczne w trzech grupach, 3) gry 
polowe w dwu grupach, 4) teorję muzyki, 5) teorję ruchu, 6) lekcje poka- 
zowe dla dzieci, 7) omówienie lekcji pokazowej. Wykłady p. Björk- 
sten o ideologji ćwiczeń cielesnych byty, można rzec śmiało, jednym po- 
tężnym hymnem na cześć radości życia, wywołanej ćwiczeniami fizycznemi. 
Mówczyni znakomita, porywała wykładem, indywidualność wybitna i silna, 
na sali urabiała materjał kursu jak plastelinę, Lekcje przez nią prowadzone, 
pełne życia i ciągłego dążenia do wyzwolenia ruchu z formy ciężkiej, przy- 
ziemnej, były, jak wyczytać było można z oczu ćwiczących, najradośniejszą 
chwilą dnia. Odrazu z początku lekcji stwarzała najodpowiedniejsze pod- 
łoże pracy, dobre samopoczucie organizmu, przez wywołanie radości odpo- 
wiedniemi ćwiczeniami, a bardzo często dowcipem. Wogóle strona humo- 
rystyczna wyzyskana była w każdym czasie lekcji. Ruch ma być uducho- 
wiony („ruch ulatujący'), ćwiczący wyobrazić sobie mają zastosowanie tego 
ruchu tak, że sam ruch jest tylko wyrazem myśli. Zwróciwszy bowiem myśl 
na pracę mięśni, wykonuje ćwicząca ruch ciężki, bez życia, zwany przez 
p. B. „brutalnym', (Jest to ruch, wykonany z wysiłkiem, bez sprężystości, 
bez rozmachu, skutkiem tego dość długotrwały.) Przez precyzyjne wyko- 
nanie ćwiczeń do zużywania jak najmniej energji mięśniowej i nerwowej, 
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do ideologji ruchu, a tem samem do uzyskania swobody. Oto wytyczne ideo- 
logji ćwiczeń cielesnych, 

Środków do osiągnięcia celu posiada duże bogactwo. Ruch szybki ryt- 
miczny dla osiągnięcia dużej ruchomości w stawach, muzyka, klaskanie, 
wybijanie akordów, wypowiadanie chóralne słów odpowiednich ćwiczeniom 
dla rozbudzenia zainteresowania i ochoty do ćwiczeń, Dużo ćwiczeń zobraz- 
kowanych, krążenie ramion „jak kamyk na sznurku", Zastosowanie rytmu 
jako cechy charakterystycznej całego szeregu czynności fizjologicznych or- 
ganizmu. Opierając się ściśle na danym systemie szwedzkim, daje p, B. 
możność gruntownego poznania, przemyślenia i zgłębienia swej metody. 

Poziom wyćwiczenia uczestniczek grup przez nią prowadzonych był 
równy i wysoki, nie napotykała zatem na trudności dostosowania ćwiczeń. 
Tempo ćwiczeń normowane zależnie od rodzaju ćwiczenia, w czasie marszu 
i biegu dochodziło do punktu kulminacyjnego. Gier i zabaw w osnowę nie 
wprowadzała (podobnoć tylko na kursie wyjątkowo). Skoki trwały w każ- 
dej lekcji 5 min, w kilku formach równocześnie grupami. Cały dział sko- 
ków prowadziły wyznaczone kierowniczki grup. P. B. prawie nie brała 
udziału w tej części lekcji. Ćwiczenia końcowe bardzo lekkie, krótkotrwałe, 
najczęściej leżenie w pozycji dowolnej na podłodze, przy akompanjamencie 
muzyki. 

Każdą osnowę lekcyjną przeprowadzała p. B. trzy razy bez zmiany. 
Pierwszy raz pokazywała i wyuczała ćwiczenia. W miarę wyuczanych ćwi- 
czeń nauczycielka muzyki wpisywała w odpowiednią rubrykę napisanej 
osnowy, tytuł utworu nadającego się w takcie i budowie do ćwiczenia. 
Podczas lekcji prowadzonej drugi raz wchodziła w połowie ćwiczenia akom- 
panjamentem; prowadząca przestawała liczyć. W trzeciej lekcji ćwiczenia 
rozpoczynały się równocześnie z muzyką. Cała lekcja prócz skoków była 
przy muzyce. Naturalnie przy tego rodzaju ułatwieniach, stosowanie ćwi- 
czeń do muzyki czy odwrotnie nie przedstawia żadnych trudności. Lekcje 
dawały dowód ogromnego bogactwa pomysłowych ćwiczeń i kombinacyj, 
zarówno w formach trudniejszych jak i bardzo łatwych, stosowanych dla 
dziatwy. Bogactwo tem bardziej podziwiać należało, że przyrządami po- 
sługiwano się bardzo mało, nie dlatego, by p. B. usuwała ćwiczenia na 
przyrządach, lecz chciała dostarczyć jak największy zasób wartościowego 
materjału ćwiczeń tułowia, nauczycielkom. 

Jak z wykładów wynikało, dodatnie warunki zewnętrzne kierowniczki 
ćwiczeń są niezmiernie ważne, lecz najważniejszy jest głos, Nauczycielka, 
chcąc wywołać doskonałą formę ruchu, musi sama odczuć i odtworzyć dany 
obraz i umieć go modulacją głosu wydobyć od ćwiczących. O sposobie wy- 
dawania komendy mówiła w trzech z rzędu wykładach, 


Reasumując, należy zaznaczyć, że p. B. daje bardzo dużo nowych cen- 
nych wartości tak z dziedziny czysto gimnastycznej, jak pedagogicznej 
i ogólnoludzkiej, By nie pominąć reszty dodatnich stron kursu, nadmienić 
należy słów parę o grach polowych. Prowadziła je specjalna instruktorka, 
jak już wyżej wspomniałam, w dwu grupach, początkujących i nieco za- 
awansowanych. Teren mocno pagórkowaty, lesisty, o gęstem podszyciu, 
nadawał się znakomicie. Przygotowywano i przeprowadzano śry z nieby- 
wałą dokładnością, ale też zapał ćwiczących był niepospolity. Niewiasty 
czterdziestoparoletnie wraz z młodemi początkującemi chodziły w zawody. 
Podchodzenia, przedzierania się przez linje nieprzyjacielskie z wieścią do 
swoich, marsze naprzełaj z kompasem, zdobywanie skarbu cukrowego umie- 
szczonego na wierzchołku sosny czy smreka, i wiele innych, dawały okazję 
do wykazania zwinności, dzielności i umiejętności pokonywania naturalnych 
pizeszkód. Z każdej gry polowej wracano z nadzwyczajnem ożywieniem, 
radością i triumfem, jako też z podrapanemi i porozbijanemi członkami. 

U nas poza harcerstwem nie wykorzystano tej bogatej w momenty wy- 
chowawcze dziedziny. W dużych środowiskach napotykać to będzie na 
trudności terenowe, natomiast po wsiach i miasteczkach, gdzie las czy pa- 
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yórkowaty teren wpobliżu, gry polowe zastąpią doskonale brak sali i przy- 
rządów czy boiska, zarówno latem i zimą. Ośmielę się nawet twierdzić, 
że znacznie więcej momentów wychowawczych, a kodaj czy nic więcej 
usprawnienia fizycznego dostarczyć mogą gry polowe niż sportowe, Z prak- 
tyki harcerskiej wiem, że dziewczęta z większą radością i zapałem szły na 
gry polowe, niż sportowe. Spróbujmy zatem, zaznajomiwszy się z przebo- 
gatym podręcznikem Wyrobka „Harcerz w polu” wprowadzić tak chłop- 
ców jak i dziewczęta w ten cudny świat gier polowych, 
Aniela Pigoniówna. 


Kurs gimnastyczny dla Polek u p. Agnety Bertram. 


W bieżącym roku odbył się w Kopenhadze w szkole p. A, Bertram 
kurs gimnastyczny dla Polek zorganizowany staraniem redakcji „Startu . 
Był to pierwszy kurs dla Polek zagranicą, urządzony na większą skalę. 
Kurs trwał dwa tygodnie w dniach od 1—14 lipca. Wzięło w nim udział 
686 nauczycielek z całej Polski. Organizacja kursu była wzorowa, W okre- 
sie dwutygodniowym według ustalonego programu przeprowadzono wszyst- 
kie zajęcia, wyzyskano czas w zupełności najlepiej. 

Uczestniczki kursu mieszkały grupami w pensjenatach. zajęcia wszyst- 
kie odbywały w ślicznie urzadzonej szkole p, Berlram, Dzień pracy 
rozpoczynał się o godz. 8 rano. Ćwiczenia i wykłady przed południen 
trwały do godz. 1114. Następowała przerwa obiadowa do godz, trzeciej, po 
której uczestniczki znowu wracały do swych zajęć, aby je zakończyć krótko 
przed godz. 6. 

Codzienne zajęcia rozpoczynały się lekcją gimnastyki, prowadzonej 
w dwóch salach jednocześnie, ze względu na dużą ilość ćwiczących. Cwi- 
czenia prowadziły panie Bach i Otto w języku niemieckim, nad cało- 
ścią czuwała osobiście p. Bertram, dopomagając do lepszego zrozumienia 
i wykonywania ćwiczeń według swej melody, różnemi cennemi uwagami 
i wskazówkami. Po ćwiczeniach gimnastycznych następowała krótka prze- 
rwa, podczas której można było używać natrysku, poczem odbywały się 
próbne lekcje, prowadzone przez słuchaczki, na uczestniczkach kursu, Lek- 
cje te były w ten sposób rozplanowane, że każda uczestniczka obowiązana 
była przeprowadzić je trzy razy w ciągu trwania kursu. Ponieważ uczest- 
niczek było dużo, do przeprowadzenia jednej lekcji wyznaczonych było za- 
wsze kilka kandydatek, z których każda prowadziła pewną część lekcji. 
Lekcje prowadzone były według wzoru p. Bertram, celem lepszego zro- 
zumienia i opanowania jej metody, 

Ostatniem zajęciem przedpołudniowem był wykład z zakresu teorji 
nauczania i gimnastyki, prowadzony osobiście przez p. Bertram w ję- 
zyku duńskim. Ze wzglęau na trudność zrozumienia języka duńskiego przez 
uczestniczki kursu, podjął się tłomaczenia bezpośrednio każdego wykładu 
z języka duńskiego na polski dr. Rosenberg. W wykładach swoich 
p. Bertram wyjaśniła i uzasadniła, na jakich podstawach naukowych 
oparła swoją metodę i na jaki sposób nauczycielka powinna ją stosować 
praktycznie, celem osiągnięcia możliwie najlepszych rezultatów u ćwi- 
czących. | 

Od godz. 1134 do 3 po poł. trwała przerwa obiadowa. 

Kierownik administracyjny kursu, prof. uniw. D. Pettersen i pod- 
legły mu personel szkolny, podczas każdej przerwy urządzali zbiorowe wy- 
prawy po Kopenhadze i okolicach, zapoznając Polki z kulturalnem życiem 
stolicy Danji i jej urządzeniami społecznemi. W wycieczkach tych brała 
niejednokrotnie udział sama p. Bertram. 

Zajęcia popołudniowe rozpoczynały się o godz. 3 i trwały do godz. 6. 
Obejmowały wykłady z teorji muzyki, fizjologji i ponownie lekcje gimna- 
styki kursistek, które stanowiły niejako zestawienie przerobionego i ob- 
jaśnionego w ciągu dnia materjału, Na wykładach teorji muzyki (prof. 
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uniw. Abrahamsen) uczestniczki kursu zapoznały się ogólnie z historją 
muzyki, z najważniejszemi formami muzycznemi, podziałem rytmicznym po- 
szczególnych utworów, aby z lepszem zrozumieniem umiały zastosować mu- 
zykę do ćwiczeń, jak również ćwiczyć według taktu muzyki. Prof, uniw. 
J.. Lindhard w swoich kilku godzinach wykładów fizjologji poruszył 
głównie kwestję oddechu podczas różnych ćwiczeń i postaw gimnastycz- 
nych, łącznie z tem omówił ćwiczenia oddechowe w szczególności. 

Na zakończenie kursu w ciągu ostatnich trzech dni odbywał się egza- 
min z prowadzenia lekcyj praktycznych przez dobrowolnie zgłoszone: 
uczestniczki, po którym otrzymały świadectwa uprawniające do prowadze- 
nia ćwiczeń metodą p. Bertram. 

W ciągu trwania kursu urządziła p. Bertram pokaz ćwiczeń swej 
wybranej drużyny, która popisywała się na międzynarodowem święcie gim- 
nastyki kobiecej w Helsinglorsie b. r. Na ćwiczeniach tej drużyny można. 
było obserwować, do jakich rezultatów może doprowadzić ta metoda pod 
względem piękna ruchów w ćwiczeniach kobiecych, Ćwiczenia tej drużyny. 
spotkały się też z dużem uznaniem i przychylnością zgromadzonych uczest- 
niczek międzynarodowego święta. 


Nadto zademonstrowała p. Bertram również dwie lekcje dla dzieci 
w wieku od 6—7 lat i 10—12 1. Jest to najnowszy kierunek pracy p, Ber- 
tram, dotychczas bowiem zajmowała się głównie ćwiczeniami dla niewiast 
dorosłych. Prócz powyższych pokazów, na zakończenie, demonstrowała 
p Bertram osobiście nowe formy klasycznych ćwiczeń przy dźwiękach 
dobranej muzyki. Ćwiczenia te wykazały, że p. Bertram nie ustaje 
w pracy nad dalszym rozwojem i doskonaleniem swej metody. 

W czasie trwania kursu poświęciła p, Berlram również kilka go- 
dzin na zadawanie pytań przez uczestniczki, które dopomogły wzajemnie do 
wyjaśnienia niejednej zawiłej kwestji w jej metodzie, 

Reasumując ogólne wrażenie, odniesione z pobytu na kursie p. B., na- 
leży przyznać, że dzięki świetnej organizacji i- niestrudzonym wysiłkom 
znakomitego duńskiego kierownictwa, kurs przysporzył wszystkim uczest- 
niczkom dużo wiedzy i korzyści z dziedziny wychowania fizycznego, za- 
dzierzgając zarazem mocny węzeł współżycia i sympatji między nauczy- 
cielkami polskiemi a p. Agnetą Bertram na długie lata, 

Zolja Nożyńska. 


Międzynarodowe święto gimnastyki kobiecej w Helsinkach 
w Finlandji. 


Święto zorganizował fiński związek gimnastyki kobiecej (S.N.L.L.) 
z p. Anni Collan jako przewodniczącą. W okresie święta zorganizowano: 
do pomocy duże zastępy studentek i skautek. Cała praca organizacyjna 
koncentrowała się w biurze, zajmującem obszerne lokale w śródmieściu. 
Tam też przez cały czas święta od godz. 7 do 15 wrzało życie. Każda gru- 
pa, przyjeżdżająca jako czynna bądź bierna, zgłaszała się w biurze, gdzie 
po spisaniu członków wręczano każdemu odznakę święta, plan miasta 
z oznaczonemi kwaterami, boiskami i budynkami zajętemi przez uczestni- 
ków święta, wreszcie wyznaczano grupom kwatery, Kwatery mieściły się 
w 13 budynkach szkolnych, z których każdy udekorowano szłandarami na- 
rodowości reprezentowanych na zjeździe, Między innemi powiewał i polski. 
Grupy uczestniczące miały pomieszczenie w salach szkolnych, wyposażo- 
nych w odpowiednią ilość nowych sienników, prześcieradeł, koców i ręcz- 
ników  Jadano rano i wieczorem w szkole, w specjalnie urządzonych ja- 
dalniach, obiady w restauracjach, 

Czynny udział w święcie na zgłoszonych 8 grup zagranicznych brało 
udział tylko grup pięć. Nie stawiły się bowiem: polska, niemiecka i szwaj- 
carska. Przyjechały: norweska, szwedzka, duńska, czechosłowacka i estoń- 
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ska. Poza tem grup fińskich było 9, w czem 3 rytmiczno-plastyczne. Oprócz. 
zespołów gimnastycznych brały czynny udział bardzo duże zespoły zagra- 
niczne i fińskie w tańcach narodowych i zabawach ze śpiewem, a dwa ty- 
siące uczenic szkół fińskich w zbiorowych ćwiczeniach na boisku, 


Otwarcia święta dokonał prezydent republiki Juhlien Snojelija 
na stadjonie zwanym Pollakentta, dnia 27. VI. Po szeregu przemówień 
przez kierowników grup zagranicznych, rozpoczęto pokazy, 

Przed południem grupy występujące miały wyznaczone godziny ćwi- 
czeń próbnych. Dla pozostałych komitet organizował wycieczki w okolice 
Helsinek. Po południu od godz, 16 do 19 odbywały się na stadjonie ma- 
sowe tańce narodowe, gry sportowe, zabawy ze śpiewem, ćwiczenia więk- 
szych grup i ćwiczenia zbiorowe uczenic szkół fińskich. Przy wejściu na 
stadjon zwracała uwagę jednolitość stroju. Wszystkie uczestniczki bierne 
w narodowych strojach, reszta w szafirowych kostjumach fińskich, Jedno- 
litość obejmowała nawet pończochy i pantofle gimnastyczne, Zaznaczyć na- 
leży, że wszystkie grupy występujące ćwiczyły w pończochach. Boisko na 
każde popołudnie było doskonale przygotowane. Całe wyznakowane, po- 
dzielone na pola dla poszczególnych grup. Rozkazownictwo przy prowa- 
dzeniu masowych pokazów wydawano przez mikrofon (całe boisko było 
dość gęsto zaopatrzone w głośniki), Ćwiczenia masowe odbywały się przy 
orkiestrze dętej, ćwiczenia grup przy pianinach, których do dyspozycji na 
boisku było kilka, Tańce narodwe przy orkiestrze smyczkowej, rozprowa- 
dzanej mikrofonem, zabawy przy śpiewie chóru, również przez mikrofon. 
Wszystkie masowe pokazy były imponujące. Wykonywano je z nadzwy- 
czajną precyzją i opanowaniem aż do zmechanizowania doprowadzonem. 
Precyzję i doskonałość ruchu tem więcej podziwiać należało, że ćwiczące 
pod względem wieku nie były zupełnie dobierane, Wiek uczestniczek roz- 
sunąć można od 14 do 40 lat. Wieczorem od godz. 20 odbywały się ćwi- 
czenia wyborowych grup fińskich i wszystkich zagranicznych, równocześnie 
w obu budynkach: w teatrze narodowym i krytej hali, Każdy zespół ćwi- 
czył dwa razy, przechodząc z jednego budynku do drugiego. 


W pokazach brały udział codziennie jeden lub dwa zespoły zagra- 
niczne i trzy fińskie, Ilość uczestniczek, biorących udział w poszczególnych 
grupach, była niewielka od 12—20 osób, Pokazy rozpoczynały się o godz. 
20-tej. Przy dźwiękach muzyki fortepianowej wkraczał na estradę zastęp 
ćwiczących. Na czele idąca uczestniczka niosła sztandar narodowy. Po wej- 
Ściu zastęp ustawiał się w szeregu, twarzą zwrócony do publiczności, nio- 
sąca sztandar występowała naprzód, dwoma pochyleniami sztandaru witała 
obecnych, poczem odchodził na bok. O ile była to chorągiew obcej naro- 
dowości, wychodziły dwie fińskie uczestniczki ze swojemi sztandarami i sta- 
wały obok. Następine rozpoczynały się ćwiczenia, Wszyskie odbywały się 
przy muzyce. Obserwując codziennie lekcje zespołów fińskich, zwracała 
uwagę jedna charakterystyczna rzecz, że wszystkie te lekcje przeprowa- 
dzone były ściśle według jednej metody i w ten sam sposób, tak dalece, że 
oglądając jedną lekcję, można był zgóry przewidzieć, jak będzie wyglądała 
następna. Bliżej określając, we wszystkich lekcjach ćwiczenia miały ten 
sam rodzaj i charakter ruchu, różniły się jedynie doborem materjału i to 
nawet niewiele urozmaiconym. Rozwiązanie tej jednolitości lekcyj fińskich 
znalazłyśmy przy końcu pokazów, oglądając lekcję p, Bjórksten, Była 
to w tym samym charakterze lekcja, co oglądane poprzednio lekcje innych 
zespołów fińskich, lecz doprowadzona do najwyższej doskonałości i pre- 
cyzji w wykonaniu, jak również w doborze ćwiczeń, Zrozumiałyśmy wtedy, 
jak silny wpływ na całą gimnastykę dziewcząt i kobiet w Finlandji wy- 
wiera osobowość i indywidualność p. Björkstén, 

Z zespołów zagranicznych pierwszego dnia zaraz wystąpiła grupa 
p. Bertram. Wnosząc z owacyjnego przyjęcia, jakiego doznała jej grupa, 
p. Bertram cieszy się wielką popularonścią w Finlandji, Pokaz zresztą 
sam nie wywarł jakiegoś głębszego wrażenia, przynajmniej na sprawozdaw- 
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czyniach. Metoda p. Bertram bowiem widziana na wzorowym pokazie, 
robi wrażenie ruchu tylko plastyczon-rytmicznego. Trzeba pracy p. Ber- 
tram przyglądać się zbliska, dopiero zmienia się zdanie. Zresztą o tem w na_ 
stępnym numerze „Wychowania Fizycznego". Największe wrażenie na obec- 
nych wywarł występ grupy szwedzkiej mjr. Thulina, prowadzony przez 
p. Dufberg. Ćwiczące w tym zastępie wykazały największą sprawność 
fizyczną. Ćwiczenia przeprowadzone były w większości bez muzyki, prze- 
platane grami, co wniosło dużo urozmaicenia do lekcji. Należy tu wspom- 
nieć, że w żadnej innej lekcji, prócz tej właśnie i coś w rodzaju zabaw ze 
śpiewem u N, Bukha, gier i zabaw we właściwem znaczeniu nie było. 
Drugą charakterystyczną rzeczą w przeciwstawieniu do zespołów fińskich, 
było przeprowadzenie większej ilości ćwiczeń na przyrządach. W lekcjach 
fińskich poza użyciem skrzyni do jednego rodzaju skoków, innych ćwiczeń 
na przyrządach nie widziało się zupełnie. To wszystko złożyło się na to, 
że entuzjazm widzów, po skończonej lekcji trwał nieprzerwanie, oklaskom 
i okrzykom nie było końca, 


Norweski zespół z Oslo pokazał ćwiczenia wzorowane również według 
metody mjr. Thulina, z tą jedynie różnicą, że wszystkie ćwiczenia od- 
były się z towarzyszeniem muzyki. Ciekawym wielce był pokaz zastępu 
Nielsa Bukha z Ollerup. Niels Bukh wystąpił podobnie jak i inne ze- 
społy, z małym, lecz bardzo dobranym i wyćwiczonym zespołem. Lekcja 
ta trwała najdłużej, bo aż 1% godziny, tak, że odnosiło się wrażenie, że 
N. Bukh pragnie pokazać pewien zasób materjału ćwiczebnego, któryby 
lepiej zobrazował jego metodę. Uczenice wykonywały szereg ćwiczeń, wy- 
pływających jedne z drugich, płynnie, bez przerwy, podczas których 
N. Bukh zapowiadał jedynie kolejność ćwiczeń, taktu ani rytmu nie po- 
dając. Następowała krótka przerwa, poczem znowu nowa serja ćwiczeń. 
Ćwiczenia prowadzone były bez muzyki, przeplatane pląsami, lub rodzajem 
zabaw ze śpiewem. Ćwiczenia na przyrządach stosował również dużo i to 
bardzo urozmaiconych. 


Innym zespołem, który pokazał w ciekawy i oryginalny sposób ujęte 
niektóre ćwiczenia, był zastęp 12-tu sokolic z Czechosłowacji. Lekcja prze- 
prowadzona częściowo według wzorów używanych w Sokolstwie, a więc 
wielka ilość ćwiczeń na poręczach, niektóre z nich bardzo karkołomne. Cie- 
kawem jednak było ujęcie w formę ćwiczenia stosowanego przy muzyce 
niektórych momentów z lekkiej atletyki, jak np. start do biegu, skok 
wzwyż, wdal, pchnięcie kulą i rzut oszczepem, Poza tem zespół ten wy- 
sląpił z całym szeregiem ćwiczeń z maczugami, 


Oglądane i opisane tu dotychczas zespoły miały wszystkie charakter 
ściśle gimnastyczny, Brały udział jednak także dwa zespoły fińskie, z nich 
szczególnie jeden, które przedstawiły ćwiczenia rytmiczno-plastyczne we 
właściwem znaczeniu, Uczestniczki ćwiczyły grupkami lub pojedyńczo 
z towarzyszeniem muzyki, wykazując wielkie wyrobienie fizyczne w tech- 
nice plastycznej i opanowanie jej, nie pokazując jednak żadnego zbiorowego 
lub pojedyńczego tańca lub odtworzenia jakiegoś utworu muzycznego, jak 
to zwykle w takich okolicznościach ma miejsce. 


Natomiast estońska grupa Labana przedstawia się ze swemi ucze- 
nicami jako skończonemi tancerkami, mogącemi występować zupełnie sa- 
modzielnie, Uczenice wykonywały pojedyńczo lub po dwie, solowe tańce, 
przybrane w odpowiednie kostjumy, na scenie z pełnemi efektami świetl- 
nemi i innemi teatralnemi upiększeniami. Na zakończenie cały zespół ode- 
grał pantominę taneczną w dwu aktach, bardzo dobrze przemyślaną 
i ułożoną. 

Ogólnie ujmując, święto było doskonale zorganizowaną całością. Mimo 
obłileśo programu nie odczuwało się zmęczenia, dzięki świetnie ułożonemu 
programowi. Nastrój ogólny bardzo pogodny, wiele serdeczności ze strony 
gospodarzy, usłużność rozbrajająca. 
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Zakończono całą uroczystość 30. VI. pochodem przez miasto, nabo- 
żeństwem polowem — wieczorem pożegnalną kolacją. ! 


A. Pigoniówna i Z. Nożyńska. 


ZMARLI. 


Ś. p. Alojzy Wallek. We Lwowie zmarł w 74 roku życia ś. p. Alojzy 
Wallek, senior sokolstwa polskiego i jeden z najzasłużeńszych pracowni- 
ków na niwie wychowania fizycznego, Należał do pokolenia, w którem 
całe wychowanie fizyczne skupiało się pod skrzydłami organizacji sokolej. 
Był on też w młodych latach wybitnym przedstawicielem tężyzny polskiej, 
ponadto zapalonym propagatorem idei sokolej w czynie i piśmie, Kalectwo, 
spowodowane nieszczęśliwym wypadkiem kolejowym nie powstrzymało te- 
go dzielnego człowieka od ulubionych zajęć. Znany był jako znakomity 
“łyżwiarz, a potem — w okresie kalectwa, jako świetny instruktor łyżwiar- 
stwa, Należał także do grona redaktorów czasopism sokolich, a we wła- 
dzach „Sokoła zajmował odpowiedzialne stanowiska. Cześć Jego pa- 
mięci! 


KRONIKA. 


— Z polskich uczelni wychowania fizycznego. Centralna Szkoła Woj- 
skowa W. F. w Poznaniu przeniosła się do nowych budynków Centr, Insty- 
tutu W. F. na Bielanach pod Warszawą, Na cywilne kursy C. I W. F. 
przyjęto 80 słuchaczy płci obojej. Urządzenie budynków wykończa się po- 
śpiesznie, tak, że prace Instytutu zaczną się prawdopodobnie w listopadzie. 
Studja W, F. przy Uniwersytecie w Poznaniu rozpoczęły pracę w pierw- 
szych dniach października. W następnym numerze postaramy się podać 
bliższe szczegóły. 


— Kursy wychowania fizycznego zagranicą. W czasie ubiegłych wa- 
kacyj udział Polaków w dokształcających kursach wych. fiz, zagranicą był 
niebywale liczny, Dwutygodniowy kurs dla Polek w Bertramskole, zorga- 
nizowany przez „Start'”, prowadzony przez p. Bertram, ściągnął do Ko- 
penhagi 68 pań z różnych stron Polski. W dwutygodniowym kursie, zorga- 
nizowanym przez mjr. Thulina w południowo - szwedzkim instytucie 
w Lund, brało udział 6 panów i 16 pań, głównie z Krakowa, Poznania 
i Warszawy. Na trzytygodniowym kursie w Sigtunie koło Sztokholmu, zor- 
$anizowanym przez skandynawski związek gimnastyki niewieściej, pod kie- 
rownictwem p. E. Björkstén, udało się zdobyć dwa miejsca nauczyciel- 
kom z Poznania. Kurs austrjacki w Troiskirchen (kier. dr. Gaulhofter 
i dr. Streicher), odwiedzili delegaci Centr. Szkoły W. F. z Poznania. 
Liczny ten udział Polaków jest jasnym dowodem dbałości ich o rozwój 
wych. łizycz, w kraju, zarazem znamionuje chwalebną chęć do ustawicznego 
rozszerzania horyzontów w tej dziedzinie, Oby zdobycze, osiągnięte w okre- 
sie wakacyjnym, dały jak najlepsze owoce w bieżącym roku szkolnym. 


— Z Kuratorjów Okręgów Szkolnych. Nacz, wizytator w. f, w Min. 
W. R. i O. P., p. Wal Sikorski, został przeniesiony w tym samym cha- 
rakterze do Kuratorjum Okr. Szk. w Poznaniu. Kuratorjum O, S. w War- 
szawie otrzymało instruktora w. fÍ. w osobie p. M. Krawczyka. 


— Polonica w prasie zagranicznej. W zeszycie wrześniowym z b. r. 
czasopisma Revue de l education physique (Bruksela) umieszczono rozdział 
sprawozdania prof, Eug. Piaseckiego z podróży naukowej, podjętej 
z polecenia Sekcji Higjeny Ligi Narodów. W tymże zeszycie znajdujemy 
streszczenia artykułów doc. Stojanowskieśo, p. t „Stan i zadania 
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badań antropologicznych nad Wielkopolską" („Wychowanie Fizyczne", X, 
5) i „Przyczynek do analizy sprawności fizycznej" („Wychowanie Fizycz- 
ne', X, 3), oraz streszczenie artykułu dr, Kłamrzyńskieśo, p. &Ł 
„Sprawność fizyczna a budowa ciała' („Wychowanie Fizyczne, X, 3). 


Zeszyt 10. b. r. La Médecine Scolaire (Paryż) podaje streszczenie arty- 
kułu dr. Szumana, p. t. „Strach i odwaga”, który ukazał się w „Wy- 
chowaniu Fizycznem' z r. 1924, zeszyt 1—6. 


— Żywienie chłopców w wieku szkolnym (H. C. Corry Mann, 
„Diets for boys during the schoolage'), Dla rozwiązywania powyższego za- 
śadnienia zbadano wartość spożywczą świeżego mleka krowiego dla wieku 
szkolneśo i porównano tę wartość z działaniem innych środków spożyw- 
czych o równej ilości kaloryj. Badani chłopcy pochodzili z tego samego 
środowiska społecznego i mieszkali w oddzielnych domach w grupach po 
30—35. Badania te trwały przez 4 lata i głównym ich celem było przede- 
wszystkiem ustalenie wpływu danego pożywienia podstawowego na wzrost 
i wagę, a pozatem zbadanie wpływu dodatków do głównego pożywienia, jak: 
mleko, masło, margaryna, cukier i t. p., z których największe działanie do- 

datnie wywarło mleko wzgl. masło. 


— Kurs dokształcający dla lekarzy szkolnych. W porozumieniu z Dy- 
rekcją Państwowej Szkoły Higjeny w Warszawie Ministerstwo Wyznań Re- 
 ligijnych i Oświecenia Publicznego organizuje kurs dokształcający dla le- 
karzy szkolnych. Program kursu będzie obejmował 4 działy: 1, Organi- 
zacja i wykonawstwo opieki higjeniczno-lekarskiej nad młodzieżą szkolną 
(9 godzin). 2. Patologja schorzeń wieku szkolnego (28 godzin). 3, Pod- 
stawy higjeny społecznej w zastosowaniu do wieku szkolnego (24 godzin). 
4, Wytyczne kontroli lekarskiej nad wychowaniem iizycznem młodzieży (10 
godzin), Wykłady obejmują wybitni specjaliści z każdego działu. Kurs 
trwać będzie od 8-go do 22-go grudnia r. b., ogółem dni 14, i odbywać się 
będzie w Państwowej Szkole Higjeny w Warszawie przy ulicy Chocimskiej 
24. Wykłady i zajęcia trwać będą codziennie od 9 do 13 i od 15 do 18. 
Dla ułatwienia pobytu na kursie Ministerstwo dla pewnej liczby słuchaczy 
zarezerwołało bursę Państwowej Szkoły Higjeny, gdzie pobyt całodzienny 
łącznie z wyżywieniem wynosić będzie w drodze opłaty ulgowej 3 złote 
dziennie, Zgłoszenia na kurs przesłać winni kandydaci przed-20 listopada 
bezpośrednio do Wydziału wychowania fizycznego i higjeny szkolnej Mi- 
nisterstwa Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego (Bagatela 12 
w Warszawie) nadmieniając, czy ubiegają się o bursę, O zakwaliłikowaniu 
do bursy kandydat zostanie powiadomiony do dnia 30 listopada r, b. W ra- 
zie przyjęcia do bursy, kandydat winien całkowitą opłatę za bursę wnieść 
w Sekretarjacie Państwowej Szkoły Higjeny niezwłocznie po przybyciu na 
kurs. Wykłady na kursie są bezpłatne poza wpisowem, które wynosi 10 
złotych i jest płatne przed rozpoczęciem kursu, Poleca się PP, Kuratorom 
pcdanie powyższego do wiadomości dyrekcjom szkół średnich ogólnokształ- 
cących, seminarjów nauczycielskich i ochroniarskich oraz szkół zawodo- 
wych i zezwala się na udzielanie lekarzom szkolnym w szkołach państwo- 
wych, pragnącym wziąć udział w kursie, płatnego urlopu na czas kursu. 


— Naśroda im. Piramowicza. Towarzystwo Lekarskie Warszawskie 
podaje do wiadomości, iż z funduszu im Grzegorza Piramowicza wakuje 
nagroda konkursowa w wysokości zł. 400 na cele popierania higjeny szkol- 
nej: za oryginalną pracę, ogłoszoną drukiem w języku polskim, lub też za 
pracę złożoną w rękopisie T-wa Lek, War. z jakiejkolwiek dziedziny hi- 
gjeny szkolnej — w braku zaś podobnej pracy, nagroda zostanie przyznana 
lekarzowi szkolnemu, który według opinji władz zwierzchnich najbardziej 
owocnie i wydajnie, pod względem higjeny szkolnej pracował w okresie 
od 1. IX, r. 1928 do 1. IX. r. 1929. Termin nadsyłania prac upływa z dniem 
15 listopada 1929 r. 
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— Uchwały XIII Zjazdu Lekarzy i Przyrodników Pol. w Wilnie, ma- 
jące związek z naszą dziedziną. XIII zjazd podkreśla konieczność przy: 
śpieszenia ustawy o zwalczaniu gruźlicy i tworzenia tak poradni, jak sana- 
torjów, Dla rozszerzenia walki z gruźlicą u ludzi XIII Zjazd ponownie 
podkreśla konieczność udziału całego nauczycielstwa i duchowieństwa — 
i poleca delegacji stałej zwrócić się w tej sprawie do ministerjum W, R. 
i O. P., kuratorjów szkolnych i ordynarjatów biskupich, XIII Zjazd po- 
nawia postulat wykładów higjeny na wszystkich wydziałach szkół wyższych 
i w seminarjach duchownych, Istnienie państwowego monopolu spirytuso- 
wego jest wręcz Sprzeczne z racjonalnem zwalczaniem alkoholizmu, Mo- 
nopol tea powinien być stopniowo usunięty, Zjazd, stwierdzając z uzna- 
niem wielkie postępy w zakresie wychowania fizycznego dzięki pracy tak 
władz jak społeczeństwa, uważa za konieczne przyśpieszenie ustawy o wy- 
chowaniu fizycznem, XIII Zjazd ponawia jaknajgoręcej apel do prasy, aby 
unikała wiadomości sensacyjnych i pornograiicznych, przedewszystkiem ze 
względu na to, iż silny wzrost przestępczości w Polsce, dowodzi wyraźnie 
wzrostu zarazy moralnej, jak również z tego powodu, że państwo Polskie 
zobowiązało się do zwalczania takiej literatury konwencją międzynarodową. 
XIII Zjazd ponawia uchwałę XIII Zjazdu, wskazując na konieczność do- 
łączenia spraw opieki społecznej do spraw zdrowia publicznego w jednym 
urzędzie naczelnym. 


— Ze zjazdu lekarzy miejskich w Poznaniu. W odbytym w Poznaniu 
VII zjeździe lekarzy i działaczy sanitarnych miejskich wzięło udział 250 
osób. Do prezydjum zjazdu weszli: naczelnik wydziału zdrowia publicz- 
nego magistratu m. st. Warszawy, dr. Czesław Wroczyński, naczelnik 
wydziału Min. Pracy i Opieki Społecznej Bronisław Krakowski, dyrek- 
tor wojewódzkiego urzędu zdrowia w Kielcach dr. Bohdan Ostrowski, 
oraz sekretarze: docent dr. Łabędziński i dr. B. Piechowski, Re- 
feraty zasadnicze wygłosili: kierownik oddziału epidemjologicznego Pań- 
stwowej Szkoły Higjeny dr. Kacprzak, naczelnik wydziału zdrowia pu- 
bliczneśo magistratu warszawskiego dr. Czesław Wroczyński, inż Zyś- 
munt Rudolf, docent dr. W. Szenajch i inż, Borowski, W wyni- 
ku wyczerpującej dyskusji powzięto szereg uchwał, z których najważniejsze 
brzmią: 

Zjazd lekarzy i działaczy Sanitarnych miejskich, powołując się na 
uchwały poprzednich zjazdów, dotyczących wznowienia ministerstwa zdro- 
wia publicznego w połączeniu z opieką społeczną, ponawia to żądanie, uzna- 
jąc, że sprawy zdrowia publicznego winny być ujęte w samodzielne jednost- 
ki państwowo-administracyjne pod kierunkiem lekarza, Wychodząc z za- 
łożenia, że racjonalna walka z chorobowością może być przeprowadzona 
tylko, o ile wszystkie agendy zdrowia publicznego znajdują się pod jednem 
kierownictwem, Zjazd uważa za konieczne łączenie w miastach polskich 
w jednych urzędach: spraw zdrowia publicznego, lecznictwa, higjeny 
szkolnej i opieki społecznej. 

Zjazd zwraca się do Ministerstwa W. R. i O. P, o wydanie zarządze- 
nia w sprawie używalności budynków szkolnych dla kolonij i półkolonij 
letnich, które są ważnym czynnikiem medycyny zapobiegawczej, 


— Budowa szkół w świetle cyir. W ciągu ubiegłego roku samorządy 
ziemskie wybudowały ogółem 937 izb szkolnych, co w porównaniu z rokiem 
poprzednim (579 izb) wskazuje na poważne zwiększenie się tempa budow- 
nictwa samorządowego, Ogółem w ciągu dziesięciolecia samorządy ziem- 
skie wybudowały 2.318 budynków szkolnych, zawierających 4.395 izb. Na 
budownictwo szkolne samorządy powiatowe wydatkują na głowę mieszkań- 
ca 0.08 zł. budżetów zwyczajnych i 0.50 zł. budżetów nadzwyczajnych, 


— Akcja przeciwalkoholowa wśód młodzieży. 1. Ministerstwo Oświa- 
ty podjęło walkę z alkoholizmem w szkołach. Wydział higjeniczny i wy- 
chowania fizycznego Ministerstwa Oświaty rozesłał do wszystkich kurato- 
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rów i inspektorów szkolnych dokładny materjał, umożliwiający przeprowa- 
dzenie propagandy antyalkoholowej w szkołach. Odpowiednie plakaty 
ilustruje ujemne działanie alkoholu, jak pod względem materjalnym, tak 
i przez wzgląd na uszkodzenie narządów wewnętrznych. Nauczyciele mają 
polecone prowadzić tę propagandę na szeroką skalę celem spowodowania 
w jaknajszybszym czasie likwidacji alkoholizmu w szkołach, Według da- 
nych ministerstwa, 25 proc. dzieci szkół powszechnych nie używa wcale 
alkoholu, 62,2 proc. pije od czasu do czasu, a 12,9 proc. pije stale, Jak 
widać z tych cyfr, niebezpieczeństwo alkoholizmu jest naprawdę wielkie. 
Dokładne badania wykazały, że dzieci pijące tracą 31 proc. zdolności w po- 
stępach w nauce, a 22,84 proc. w rozwoju fizycznym. 2, Złota Księga — 
znajduje coraz więcej zwolenników wśród nauczycielstwa oraz w Stowarzy- 
szeniach Młodzieży Polskiej, Pierwszy, który nadesłał nam wypełniony 
formularz Uwiadomienia o stanie Złotej księgi, to ks. St. Krawczyk, patron 
S. M, P. w Mucharzu w Małopolsce. Pozyskał on już 11 podpisów pod 
przyrzeczenie Złotej Księgi, Następne zgłoszenia będziemy również pu- 
blikować. 3. Poronin, 14. 4, b. r. urządziły tamtejsze Stow, Młodzieży 
męskie i żeńskie, wspaniałą akademję przedplebiscytową z udziałem 300 
osób. Przewodniczył gazda Kalata, słowo wstępne wygłosił ks. kan, Moż- 
dżeń, wykłady wygłosiła młodzież: Borowy, Łukaszczykówna, Dziubasówna, 
Kalata, Papieżowa, dawna druchna S, M. P. i Małyga; przeplątano je udat- 
nemi deklamacjmi dzieci szkolnych, Później urządzono drugie zebranie 
agitacyjne. Podobne zebranie urządziło S, M, P, w Białym Dunajcu. Cześć 
szlachetnej młodzieży! 4. Zjednoczenie Młodzieży Polskiej wykazuje 
w sprawozdaniu za rok 1928 kółek abstynenckich 176, i to 116 męskich i 60 
żeńskich i ogłosiło konkurs z 3 nagrodami za najlepsze odpowiedzi na 
3 pytania: 1. Co dzieje się w naszem kółku, 2. Co można w niem skorzy- 
stać, 3, Jak rozpowszechniać ideę abstynencką, („Świt.”) 


— Harcerze obozują nad granicami państwa. Zwyczajem dorocznym 
piąty już rok zrzędu wzdłuż naszej granicy północnej i wschodniej rozbijają 
latem swe namioty drużyny harcerskie, by spędzić tam parę tygodni wa- 
kacyj. Obozy harcerskie na granicy zaincjował b, dowódca K.O.P., gen. 
Minkiewicz w roku 1925, mając pod swą opieką 14 obozów. Liczba 
ta rychło zaczęła wzrastać, Rok 1926: 20, rok 1927: 52 i 1928: 102. W roku 
bieżącym utworzono wzdłuż granicy wschodniej i północnej 115 obozów 
harcerskich, w których znalazło pomieszczenie 3917 harcerzy i harcerek. 
Młodzież harcerska pochodzi z różnych stron naszego kraju i rozmie- 
szczona jest wzdłuż całej granicy w rejonach poszczególnych brygad KOP. 
Warszawskie drużyny obozują głównie w namiotach leśnych, z tego trzy 
drużyny męskie i dwie żeńskie na Wołyniu, jedna w okolicy Baranowicz, 
cztery drużyny męskie na Wileńszczyźnie od strony sowieckiej, pięć mę- 
skich i 1 żeńska w Małopolsce Wschodniej i t. d. Prócz tego czynne są 
obozy wędrowne, które będą przerzucane z miejsca na miejsce w celach 
krajoznawczo-społecznych. W roku bieżącym powstał jeszcze typ osobliwy 
harcerzy nieustannych wędrowców, którzy nigdzie nie rozbijają swych na- 
miotów, nawet na krótki okres czasu, a lato całe spędzają na odwiedzania 
kolejno innych obozów. j 


— Alkohol wrogiem turysty. Zasłużony, propagator taternictwa i nar- 
ciarstwa, dr. Roman Kordys, podaje na łamach „Il. Kur, Codz.” opis 
niezmiernie pouczającej przygody własnej, którego główne ustępy przyta- 
czamy: 

«Było to przed kilku laty, w końcu lutego. Dnia tego wespół z pro- 
fesorem politechniki lwowskiej, drem Kl. i dwoma młodymi narciarzami, 
pp. K. i W., odbyłem wycieczkę na górę Sekul (1283 m.) w Bieszczadach. 
Warunki śniegowe układały się niekorzystnie, wskutek tego wycieczka była 
męcząca... W tych warunkach droga dłużyła się w nieskończoność i docho- 
dziła już godz. ósma wieczór, gdy znaleźliśmy się przy wiadukcie kolejo- 
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wym, obok którego zaczynały się pierwsze chaty wsi Tuchli. Przy owym 
wiadukcie jeden z moich młodych towarzyszów wydobył z worka manierkę, 
napełnioną wódką i zaproponował „pokrzepienie się". 'Nie jest naszym 
zwyczajem używanie alkoholu w górach... W danym jednak wypadku, kiedy 
wycieczka była właściwie skończona, gdy znależliśmy się po wyjątkowo 
mozolnej i nudnej drodze u progu wsi — odrobina śliwowicy wydawała się 
czemś zupełnie bez znaczenia. Przyłożyłem zatem buteleczkę do ust i nie 
czekając na towarzyszy, ruszyłem w dalszą drogę, szerokim i utartym już 
$ościńcem. 

„Przeszedłem raźno kilkaset kroków. Jednakże już po upływie kilku 
minut zacząłem odczuwać zrazu nieznaczne, z każdą wszakże chwilą potę- 
gujące się znużenie. Niebawem dalszy marsz — po równej i gładkiej dro- 
dze (!) — stawał się wysiłkiem, sięgającym granic mojej fizycznej spraw- 
ności. Uczynienie każdego kroku wymagało najwyższego napięcia woli, 
i instynktownie szukałem miejsca, gdzieby można było usiąść lub położyć 
się. Śnieg, wypełniający rów przydrożny, wydawał się rozkoszną pościelą. 
Miałem jednak pełną świadomość położenia, a znajdując się między cha- 
tami wiejskiemi, nie czułem niebezpieczeństwa, Jednakże w następnej 
chwili zrozumiałem, że znajduję się u kresu swoich sił. Szukanie ratunku 
w najbliższej chałupie było naglącą koniecznością, Dzieliło mnie od niej 
kilkadziesiąt kroków. 

„Wtem ze zdumieniem ujrzałem, że mam przed sobą wspaniale na- 
kryty stół, zastawiony obfitością mięsiwa i łakoci... Z uczuciem potężnego 
głodu wyciągam rękę do półmiska, gdy... niespodzianie gwałtowne potknię- 
cie się na grudzie uświadamia mnie, że stoję nad samym brzegiem rowu 
i gdyby nie litościwa gruda, byłbym niechybnie za chwilę leżał — kto wie, 
czy nie we wiecznej pościeli śriegowej. x 


„Był to moment przełomowy, Opadnięcie z sił przeszło już przez swój 
punkt szczytowy i zrozumiałem, że — jakkolwiek z trudnością i bardzo 
powoli — mogę jednak iść naprzód. Znużenie nie potęgowało się już, uczu- 
łem natomiast gwałtowne zimno, tak, jakby temperatura obniżyła się nagle 
o kilkanaście stopni. Idąc najpowolniejszym krokiem — dwa kilometry po 
dobrej drodze kosztowały mnie 5 kwadransów (|) czasu — nie wchodziłem 
już do chaty, ale przeszedłem wzdłuż całej wsi, poczem już raźniej, od- 
czuwając szybki powrót sił, pokonałem dalsze dwa kilometry, dzielące 
mnie od leśniczówki, gdzie znalazłem się tuż po godz. 22, witany przez 
poważnie już zaniepokojonego przyjaciela, 

„Towarzysze moi, pp. i W. nadeszli dopiero po północy. Okazało 
się, że ulegli podobnym objawom osłabienia, tylko w stopniu jeszcze gwał- 
towniejszym. Dowlekli się zaledwie do pierwszej chaty; jeden ostatnim 
wysiłkiem zdołał otworzyć drzwi i zawezwać pomocy dla towarzysza, który 
leżał już nieprzytomny w śniegu. W ciepłej izbie, napojeni i nakarmieni, 
RE szybko przyszli do siebie i po dłuższym odpoczynku ruszyli w dalszą 

rope. 

„Dla ścisłości dodam, że ilość wypitej przeze mnie wódki nie dosie- 
gała objętości jednego „wódczanego' kieliszka resturacyjnego; pp. W. i K. 
zapewniali mnie, że wypili tylko po małym łyku. — W rzeczy samej ma- 
nierka po wycieczce była prawie pełna. Śliwowica była w najlepszym ga- 
tunku, z domowej piwnicy, wypróbowana — Bezpośrednio po ustąpieniu 
osłabienia, czuliśmy się już zupełnie dobrze: mieliśmy świetny apetyt, spa- 
liśmy doskonale, a nazajutrz towarzysze moi udali się na ponowną wy- 
cieczkę, 

„Opisuję to wszystko tak szczegółowo, aby uprzytomnić, jak nieocze- 
kiwanie groźne mogą być w pewnych warunkach następstwa zupełnie nie- 
znacznych dawek alkoholu. Nie ulega bcwiem wątpliwości, że gdybyśmy 
pili ową śliwowicę — nie przy wiadukcie u wejścia do wsi, ale — przy- 
puśćmy — godzinę wcześniej, na torze kolejowym między Różanką a Tuch- 
lą, obaj moi towarzysze byliby niechybnie zginęli, a i ja podzieliłbym praw- 
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dopodobnie ich los, gdyż do mozolnej walki z głębokim śniegiem nie star- 
czyłoby mi sił.” 

Dr. Kordys z tego przeżycia własnego bierze asumpt do nowego 
sposobu wyjaśnienia także głośnego przed kilku laty wypadku w Tatrach, 
który pochłonął życie pp. Kaszniców i Wasserbergera pod Lodową Prze- 
łęczą, w okolicznościach trudnych do bezspornego ujęcia, Zeznania jedy- 
nego uratowanego świadka katastrofy, p. Kasznicowej, stwierdzają że po- 
krzepiała towarzyszy koniakiem. Niedługo potem wszyscy trzej byli nie- 
przytomni i przytomności już nie odzyskali... 


— Więcej powietrza! Na ten temat pisze „Il, Kur, Codz.“ między 
innemi: 

Niestety, u nas dobrze wietrzone lokale mieszkalne czy lokale pracy 
należą jeszcze do rzadkości, U nas, niestety, większość ludzi nie umie do- 
cenić kolosalnego znaczenia świeżego, niezepsutego powietrza, już nietylko 
dla naszego zdrowia, ale poprostu dla wydajności naszej codziennej pracy. 

Ze względu na ciasnotę mieszkaniową, obecnie u nas tak się dającą we 
znaki, trudno wymagać, aby ludzie przestrzegali takich zasad higjeny, jak 
ścisłego rozdzielenia pokoju sypialnego od reszty mieszkania; ale w każdym 
razie mieszkanie winno być wydatnie wietrzone, zwłaszcza w obecnej cie- 
płej porze, Okna pokoju sypialneśo winny być właściwie dzień i noc 
uchylone. 

To samo dotyczy lokali pracy, lokali rozrywkowych i wogóle wszyst- 
kich miejsc zamkniętych, w których przebywają ludzie. 

Cóż jednak wymagać można od naszych gospodyń domu, czy zarządów 
lokali pracy, gdy wystarczy przejść się po szpitalu, aby stwierdzić, że nie- 
które sale szpitalne posiadają tak okropne, zepsute powietrze, że niemoż- 
liwością jest człowiekowi nieprzyzwyczajonemu pozostać dłużej niż kilka 
minut przy łóżku nieszczęśliwego chorego. 

Przy dzisiejszych naszych stosunkach, kiedy w przepełnionych salach 
szpitalnych łóżka wstawione są tak ciasno, jak tylko można, kiedy często 
po dwóch, a nawet po trzech chorych leży na jednem łóżku, możemy sobie 
wyobrazić jak okropnym musi być pobyt w tego rodzaju zaduchu, bo w nie- 
wietrzonej sali. 

Jeden ze znajomych profesorów gimnazjalnych opowiadał mi, że 
w szkole, chcąc otworzyć okna w klasie, musi staczać formalną walkę z ko- 
legami lękającymi się o swoje i uczniów zdrowie..: 

A czy próbował ktoś z Szanownych Czytelników jechać w deszczowy 
zwłaszcza dzień, w przedziale tramwajowym? 

Zaduch niemożliwy, powietrze gorące jak w łaźni parowej, przesycone 
potem parującym z nieszczęśliwej, zgniecionej w ciasnym przedziale pu- 
bliczności. Jeżeli przypadkiem jakiś postępowy konduktor odważy się 
uchylić jedno okno, to drzwi i reszta okien są szczelnie zamknięte — ba, 
pasażerowie, jak oka w głowie, strzegą tego, by drzwi były szczelnie domy- 
kane. Grozi bowiem „nieszczęście“ z przeciągu. A tymczasem w tych wa- 
runkach tylko nieznaczny choćby przewiew powietrze jest w stanie zmienić 
stęchłe, zepsute powietrze, 

Wszędzie przesąd, zabobon nieledwie, i brak znajomości prymityw- 


nych zasad higjeny. — Kapitalna luka w wykształceniu człowieka inte- 
liśentnego. 

A zdawało się, że dzisiaj to już rzeczywiście każdy człowiek wie, że 
świeże powietrze — nawet chłodne świeże powietrze — słońce, a nawet 


ożywczy podmuch wiosennego wiatru, nigdy nikomu nie szkodzą; wpływa- 
ją zaś znakomicie nietylko na organizm zdrowy, ale przedewszystkiem na 
organizm chory. Dowodem tego są choćby dziesiątki sanatorjów gruźli- 
czych, w których pokoje mieszkalne posiadają stale uchylone okna. Nie 
trzeba szukać daleko zagranicą. Wszak u nas, pod Krakowem, na Prądni- 
ku w pawilonach przeciwgruźliczych okna są stale dniem i nocą otwarte, 
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a chorzy nietylko tego źle nie odczuwają, ale podobnie zresztą jak i we 
wszelkich podobnych sanatorjach, wyniki są dobre, 

Najwyższy czas abyśmy wszyscy przyzwyczalili się do konieczności 
wydatnego wietrzenia naszych mieszkań, Mieszkania winny być w obecnej 
porze kilka razy dziennie wietrzone, Lokale, w których stale przebywają 
ludzie, winny mieć stałą wentylację, najprotszą w obecnej porze w postaci 
uchylonego okna, Podobnie i pokoje mieszkalne, Najidealniej oczywiście 
mają ci nieliczni wybrańcy losu, którzy przez otwarcie okien na przestrzał 
mogą wywołać w swojem mieszkaniu przeciąg, Przeciąg bowiem w bardzo 
krótkim czasie powoduje zupełną wymianę zepsutego, zużytego powietrza 
na powietrze świeże. Na te kilka minut można np. — jeśli się kto przecią- 
gu obawia — wyjść z pokoju. Takie jednorazowe gruntowne przewietrze- 
nie mieszkania nie uprawnia jednak do zabicia okien na resztę dnial 

Najwyższy zatem czas, aby zniknęły przesądy i obawy przed domnie- 
manem przeziębieniem, abyśmy sobie uświadomili, że czyste, niezepsute po- 
wietrze jeszcze nigdy nikomu nie zaszkodziło, i że świeże powietrze jest 
warunkiem zdrowia, że grzechem natomiast już nietylko przeciwko najpry- 
mitywniejszym zasadom higjeny, ale przeciwko estetyce ludzkiej jest „przy- 
zwyczajanie się' do stęchłego, zepsutego powietrza... JE CZ 


— _ Ludzie czy konie? Sport, zdrowie í... biegi maratońskie, W ubie- 
głą niedzielę odbył się doroczny bieg maratoński o tytuł mistrza Polski. 
Trasa tego biegu wynosi, jak ogólnie wiadomo, przeszło 42 klm. Najzdrow- 
szy pod słońcem człowiek nie jest oczywiście w stanie przebiec tej drogi 
bez uszczerbku dla swojego zdrowia, | nie trzeba chyba żadnych nauko- 
wych uzasadnień, że organizm ludzki nie jest przystosowany i nie może być 
najgorliwszym treningiem wyćwiczony do biegu czterdziestodwukilometro- 
wego. Wszak koń nie przebiegnie tak długiej drogi bez wypoczynku, choć- 
by wiedział, że w nagrodę otrzyma nietylko tytuł mistrza Polski, ale dwu- 
piętrową szopę pełną najprzedniejsześo owsa. Mimo to chorobliwa ambi- 
cja ludzi o końskiem właśnie zdrowiu — podsycana jeszcze t. zw. sportową 
ambicją odnośnych klubów i nawet pism sportowych — doprowadza do 
tego, że rok rocznie dziesiątki ludzi, wybornych niejednokrotnie pod wzglę- 


"dem rozwoju fizycznego, niszczy sobie systematycznie i celowo swój organi- 


nizm, a w pierwszym rzędzie serce i aparaturę mięśniowo-ruchową, dopro- 
wadzając do rekordowego pod względem szybkości — starzenia się, Ludzie 
tacy starzeją się bowiem już w 30 roku życia, co zresztą wykazują nie- 
zbicie badania w instytucie dla patologji sportu w Berlinie (prof. Baetz- 
ner), Bieg maratoński jest skanadalicznym objawem chorej ambicji próż- 
ności ludzi 20-go wieku, Weźmy do ręki sprawozdanie „Przeglądu Spor- 
towego' z ostatniego biegu maratońskiego: ,,...zaraz za Liszkami Szlaga do- 
staje kurczu mięśni. Sitka zaś tak słabnie, że itd.', albo „... Kołodziej, 
który już dawno ma rozdarty pantofel i biegnie ostatkiem sił”, albo „Szla- 
ga tylko prosi o wodę“ — ,,..zaraz za półmetkiem — około 5 klm, ratują 
leżącego w rowie Sitkę. Prowadzącego Lecha mijamy, kiedy leży na tra- 
sie, biorąc masaż". 

Na mecje zaś, „wśród olbrzymiego entuzjazmu wbiega lekkim kro- 
kiem Milcz — drugi po dobrej chwili wbiega wyczerpany Buczyński" itp. 
W innem piśmie sportowem czytamy: „Teren podgórski coraz trudniejszy, 
zawodnicy zgrzani, oblewani wodą, pojeni herbatą i żywieni biegną coraz 
dalej; biegnący poza konkursem Lech idzie wspaniale, lecz po 30 kim, pa- 
da ofiarą morderczego tempa". 

To wszystko oczywiście dla zdrowia! Sport służy przecież wyłącznie 
podniesieniu stanu zdrowotnego naszych wyczerpanych pracą umysłową 
organizmów, OOczywistny skandal. Skandal, że w 20-tym w. w wieku 
rozkwitu mędycyny i ochrony zdrowia publicznego dopuszcza się publicznie, 
a nawet koronuje się w zaszczytne laury — okrutne pod względem zdro- 
wotnym i nad wyraz wyczerpujące wysiłki fizyczne, do których nie dorósł 
organizm nie tylko ludzki, ale nawet koński. (.Ilustr, Kurj, Codz.") 
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— Rozwody, przestępstwa i alkoholizm. W okręgu francuskim La 
Chaux-de-Fonds zrobiono ciekawe zestawienie dotyczące powodu rozwo- 
dów. Otóż na 63 rozwody, 19 przypadało na skulek picia alkoholu przez 
męża, 1 przez żonę i 1 przez oboje. A więc w 21 wypadkach był alkohol 
wyłącznym powodem. Następnie stwierdzono, że na 358 przestępstw, 104 
dokonano pod wpływem alkoholu. (,Zeitschr. t. Schulgespfl.'y 


— Niebezpieczeństwo życia w zawodach sportowych. Od roku 1864 
nastąpiło w Niemczech 9 wypadków śmierci po zawodach szermierczych 
burszowskich (Mensur), lecz w żadnym wypadku nie było bezpośredniego 
powodu ze strony broni, Wszystkie owe wypadki były spowodowane po- 
średnio, np. przez zakażenie krwi, potknięcie się szermierza itp. W prze- 
ciwieństwie do tego zanotowano od r. 1900 już 19 wypadków śmiertelnych 
przy boksie, z których przynajmniej 8 należy uważać jako bezpośrednie 
następstwo boksu, Zwraca się również uwagę na liczne wvnadki śmierci 
w inych sportach (zapasy, biegi, pływanie), (,„Zeitschr. f, Schulgespil,') 


— Gruźlica wśród nauczycielstwa. Podstawowem wymaganiem higjeny 
szkolnej jest ustalenie wypadków gruźlicy u nauczycieli. Na ważność tej 
kwestji wskazuje następujące zestawienie danych, zebranych w lecznicach 
niemieckich: od 1920 r. znajdowało się tam 291 nauczycieli z otwartą gru- 
źlicą, z których 279 nauczało jeszcze krótko przed rozpoczęciem kuracji 
(kilka dni do 3 miesięcy). Z bakterjami zwolniono 259, z których 73 poszło 
na emeryturę, podczas gdy reszta jeszcze nauczać chciała. Tylko w 32 wy- 
padkach wiedziały władze przełożone o tej chorobie. Podstawą racjonalnego 
zwalczania gruźlicy, byłoby polepszenie stosunków emerytowanych nauczy- 
cieli z zarodkami gruźlicy, („Zestschriłt f. Schulgespfi.'"') 


— Pływanie w pruskich szkołach powszechnych. Rozporządzenie pru- 
skiego ministerstwa wiedzy, sztuki i oświecenia publicznego z 15 maja 1929 
mówi o nauce pływania raz tygodniowo w godzinie gimnastyki, przede- 
wszystkiem latem, lub w popołudniowych lekcjach gier, wszędzie, gdzie 
tylko zezwalają na to warunki, Żadne zdrowe dziecko nie może opuścić 
szkoły nie umiejąc pływać, Suche pływanie stosuje się od piątego roku 
szkolnego, właściwą zaś naukę pływania od 6 do 8 roku szkolnego. Uczy 
się 2—3 głównych rodzajów pływania i proste skoki do wody. 


RESUMES DES PRINCIPAUX 
ARTICLES ET COMMUNIQUES. 


Etat actuel de la formation d'ćducateurs physiques en Polośne. 1) L'In- 
stitut Supérieur d'Edu ation Physique à-la Faculté de Médecine de l'Uni- 
versité de Poznań, fondé en 1919, directeur, Prof, Dr. E Piasecki. Cours 
triennaux, grades de mag. ed. ph., et diplômes pour l'enseignement d'exercices 
physiques. Nombre d'étudiants des deux sexes, 250. 

2) Université de Cracovie- La même organisation de l'Institut Supérieur. 
Directeur, Prof. Dr. Maydell. Date de fondation, 1927, Nombre d'étu- 
diants des deux sexes, 150. 

3) L'Institut National d'Education Physique à Varsovie (fondé en 1925, 
cours biennaux) s'est amalgamé, avec l'Ecole Centrale Militaire d'Education 
Physique à Poznań (Chef, Lt.-col. Dr. Osmólski), en formant l'Institut Cen- 
tral d'Education Physique qui sera ouvert en novembre; dans les bâtiments 
nouveaux à Bielany près Varsovie (voir la description, n-o 1, p. 40). Nombre 
d'élèves civils des deux sexes, 80 (en outre, plusieurs cours militaires). 

Pour les écoles primaires supérieures, on forme des maitres au moyen 
des cours d'un an, organisés au sein des Cours Supérieurs d'Instituteurs 
a Poznań fgrouve V, exercices physiques, chant). Directeur, Prof. J, Kilarski. 


Nombre d'élèves des deux sexes, 32. 
AT TIAE EEr e T a E EEA a N i ed O E 


Czcionkami Drukarni św. Wojciecha w Poznaniu. 


